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Eraków, ćnia 29 października. 


Radzie peństwa przedłożony został pro- 
jekt rządowy organizacyi administracyjnej. 
Jaż z Wiednia nam zrobiono uwagę, iż nie 
nalsży w Galicyi do projektu tego wielkiej 
przyaięzyweć wegi, gdyż podstawą wszel- 
kiej organizecyi musi być gmina, a o usta- 
wie gminnej jeszcze u nas nie słychać. 

I w rzeczy samej, projekt ten, który ma- 
my pod ręką, zawiera tylko zarysy urzą- 
dzenia władz we wszystkich krajach koron- 
nych monarchii austryackiej, a wykonanie 
ich czyli raczej zastósowanie czyni wielo- 
krotnie zawisłem od urządzenia gmin, a 
badto od następnych rozporządzeń ministe- 
ryalnych. : 

Najważniejszemi zasadami tego projektu są: 

Rozdzielenie «dministracyi i sądownictwa 
we wszystkich instancyach ; i udział repre- 


'zentacyi krajowej, powiatowej i gminnej w 


zarządzie politycznym. Wszystkie inne pa- 
rzgrafy tego projektu należą po części, do 
mechanizmu administrącyjnego, po części zaś 
tyczą się territory+lnego podziału, tudzież 
hierarchii i atrybucyj różnych władz. 

W rękach namiestnika koncentrują się 
Wszystkie przedmioty admiaistracyi polity- 
cznej, oświecenia i spraw religijnych , poli- 
cyi, handlu i gospodarstwa; a w każdej 
z tych gałęzi jest on podległy właściwemu 
ministrowi. Atrybucye władzy krajowej są za- 
kreślone „istniejącemi ustawami i rozporzą- 
dzeniami*, tudzież „poleceniami i nakazami 
odbieranemi od władz przełożonych”. Każdy 

raj koronny podzielony będzie na staro 
stwa mniej więcej według modły organiza- 
cyi z r. 1849. Pora zaprowadzenia tej or 
sanizącyi w każdym kraju koronnym, na- 
znaczoną będzie osobnemi rozporządzeniami. 
opóki organizacya ta nie wejdzie w wy- 
onanie, dotychczasowe mieszane urzędy 
Powiatowe mają pełnić czynności także są- 
dowe, podlegając pod względem sądowni- 
ym ministerstwu sprawiedliwości. 

Stosunek władz powiatowych do repre- 
zentacyj krajowych, powiatowych i gmin 
nych naznaczony będzie ordynacyami kra 
jowemi i gminnemi, tudzież ustawą 0 re- 
prezentacyi powiatowej, 

Galicya podzieloną będzie na dwa na- 
miestnictwa, nad któremi dzierżyć ma władzę 
jeneralny gubernator. Pod tym względem 
Galicya różni się od wszystkich krajów ko- 
ronnych jednego mających namiestatka, a 
zatem i o jedną instancyę polityczną mniej 
niż Galicya. Kraje korony węgierskiej nie 
83 objęte tym planem organizacyjnym. 

To są główne postanowienia tego proje- 
ktu. Zmiany, jakie zaprowadzić on zamyśla 
W dotychczasowem urządze) iu więcej tyczą 
Się formy i nazwy, aniżeli wewnętrznego 

ucha adm'ni:tracyi. Ten ostatni zawisł do- 


administracyi i eądownictwa, przez co zni- 


gdzie ważny krok ku podniesieniu sądo- 
Wnietwa ; tudzież zawisł on od zaprowa- 
zenia instytucyi gminnej, przez co urzędy 
Polityczne znaczną część tak atrybucyj jak 
l obowiązków swych utracą na rzecz gminy 

Zaprowadzenie zaś niniejszej organizacji 
administracyjnej przed urządzeniem gminy 
miałoby ten skutek, iż reforma szłaby z gó- 
Ty a nie z dołu, że gmina zamiast zgodnie 
z naturą wszelkiej spółeczności, przenosić 
na szersze koła nadmiar swoich obowiąz- 


ków i tworzyć tym sposobem zakres atry- | q 


bucyj władz będących zbiorowym wyrazem 
większej liczby gmin, przyjmowałaby od 
władz już uorganizowanych tę część służby 
publicznej, którąby one na nią wkładały 
Dotychczasowy stan Galicyi daje wzór 
pomieszania natury władz i atrybucyj ich; 
Wszystkie zaś w Cgóle rodzaje władz po- 
licyjnych przedewszysikiem noszą na sobie 
charakter, który częstokroć skrzywia ich 
administracyjne cele. Przemiany administra- 
<yjne były tu tylko przemianami form ze- 
Wnętrznych, nazwy urzędów, miejsc urzę 
owania, ale nie wpływały na udoskona- 
enie mechanizmu rządowego ani na upro- 
Szęzęnie biegu spraw i czynności, na taniość 
Administracyi, lecz owszem niezmiernie zwię- 
Bząły liczbę urzędników. W mechanizmie 
Tządowym rozdział i odgraniczenie władz 
uiezbędnym jest przymiotem ładu, taniości 
l pośpiechu służby publicznej; a wszech- 
Iządztwo i wdawanie się urzędów we wszy- 
tkis sprawy domowe, będące udziałem 
Sminnego porządku, wprowadza dv ich efery 
ogrom czynności i tamuje właściwy polity- 
znego zarządu charakter. 
ypowiedzenie samo zasadniczych my- 


sarski, w chwili tej saméj, gdy trzy dwory podpisane 


jęcia program sześciu pun*tów, nie łudził się 
względem rzeczywistych usposobień dworu peters 


różnice w redakcyi. Tożsamość zapatrywania się 
nie była więc popartą tożsamością wyrażeń. 


mocarstw, podpisanych na notach 10go kwietnia 


chodnich. Chociaż silne odparcie hr. Rechberga z 


chuby wicekanelerza carskiego, dyplomacya nie 
chciała się uznać za zwyciężoną. Zboczyła ona 
widocznie od tćj polityki pojednawczćj, jaka na 
tehnęła pierwsze jéj depesze z 26go kwietnia r. b.; 
'ależało jéj się cofnąć, wolała więc na nieszczę. 
ście przez uczucie żle zrozumianćj godności trzy- 
mać się fałszywćj drogi z takim uporem, że w 
ikońcu zawikłanie w Polsce uczynił prawie nieroz- 
ą  plątanem. 

Piero od przeprowadzenia zasady rozdziału | 
dość wielbić, że negocyacye mogą kiedyś przy- 


nie wszechrządztwo urzędów i uczyniony |?rać ten obrót, p, Dronyn de Lhuys zapropono. 


wzmocnienie solidaraości wzajemnćj polityki łą- 
jezącćj ich w obec Rosyi aktem dyplomatycznym 
mogącym ostatnie to państwo przekonać o tem 


wane rzucić na szalę przyszłych obrad cały cię. 


jotę od celu, jaki sobie wspólnie mocarstwa wytkną 


śli w projekcie ustawy, pomimo ich prawdzi- 
wości, nie przyniesie wcale pożytku prakty- 
cznego, jeżeli takowe nie będą rozwinięte 
w przepisy wykońawcze, Dla tego uchwa- 
lenie przez Radə państwa niniejszego pro- 
jektu, nie wprowadzi jeszcze. w życie za- 
sad w nim położonych, a przeto nie konie- 
cznie przyniesie za sobą te korzyści, ja- 
kichby należało oczekiw:ć po ustawie or- 
ganizacyjnej. Posłowie nasi w Wiedniu nie- 
omieszkeją pewnie, gdy przedmiot ten przyj 
dzie pod obrady, przedstawić, jaki jest stan 
kraju i na czem organizacya jego admini 
stracyjna polegać ma, a jak jeszcze daleko 
do pierwszych elementarnych jej podstaw. 


Myśl kierująca polityką Napoleona III w kwe 


może umrzeć. Ten jest szląchetny cel wspaniało- 
myślnych usiłowań jego. 

Podczas gdy Rosya depcąc traktaty, z nieprze- 
błaganem okrucieństwem postępuje naprzód w eks- 
terminacyi ludu, który sama podniecała do obro- 
ny z orężem w ręku swój niepodległości narodo- 
wćj i autonomii politycznćj, gabinet petersburski 
przybiera zwolna ową dumną postawę, ów język 
zarozumiały, ową nieugiętą sztywność, które cha- 
rakteryzowały stósuaki tego mocarstwa z ianemi 
narodami pod panowaniem Cesarza Mikołaja Igo. 
samodzierżca wszech Rosyi do tego stopnia przy- 
wykł do narzucania woli włąsnćj gabinetom, że 
aby użyć wyrażenia znakomitego dyplomaty, po- 
stanowił na to tylko wysłać księcia Menszykowa 
do Stambuła, aby się dokładnie przekonać ile 
Rosya bezkarnie może sobie pozwalać. Chociaż 
Fraucya niezajmowała podówczas stanowiska, ja- 
kie sobie odtąd zdobyła w Europie, Cesarz Napo- 
leon podniósł rękawicę, nie dał się powstrzymać 
wakauiom, jakie Anglia i Anstrya objawiały pod 
względem przedsięwzięcia wojay, mającej jedaak 
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Memorial Diplomatique zamieściwszy treść 
depesz p. Druuyn de Lhuys z dnia £0i21 
czerwca r. b. do posłów francuskich w Wie- 
dniu i Londynie i ks. Grammont treść, którą 
powtórzyliśmy w numerze wczorajszym pcd 
rubryką „Francya”, czyni następne uwag, 
nad postępowaniem rządu francuskiego, któ- 
ry przewidując od początku obecną fozę 
negoczacyj proponował mienie się w pogo- 
towiu na tę ewentualność. 


Dwie depesze p. Dronyn de Lhuys z miesiąca 
czerwca, pomimo, że przed czterema miesiącami 
były pisane, wielką mają dla chwili obeenćj wa- 
gę. Nietylko są one kluczem teraźniejszej fazy 
kwestyi polskićj, lecz nadto zawierają najświe- 
tniejsze usprawiedliwienie polityki, jakićj się trzy- 
mał na tuileryjski w poprzednich negocya- 
cyach. - 

Odczytanie tych dwóch dokumentów dyploma- 
tycznych przekonywa jak rajjaśnićj, że rząd ce- 


słusznych granie równowagi europejskiej. 

Bezi nteresowność i umiarkowanie, których Na- 
poleon III dał dowód po zwycięstwie, wzniecily 
w samym nawet jego przeciwniku, w samym ce- 
sarzu Aleksandrze tak nieograniczone zaufanie, 
iż hr. Orłow przedstawiające się w Tuileryach dla 
otwarcia kongresu, ba którym miał być podpisa- 
ny pokój, oświadczył iż monarcha i pan jego zło- 
żył honor swój w ręce cesarzą Francuzów. 

Odtąd dyplomacja rosyjska zrywając z zgu 
bnemi tradycyami przeszłości, zdawała się chcieć 
wejść w siebie i w stosunki międzynarodowe wlać 
tego ducha zgody, który jest jedaą z najeenniej- 
szych i najpłodniejszych zdobyczy nowoczesnego 
programu. 

Na początku teraźniejszych zawikłań w Polsce, 
książę Gorczakow dał do zrozumienia, że gabinet 
rosyjski wstąpi otwarcie na tę zbawiencą drogę 
że pójdzie lojalnie za życzeniami trzech dworów, 
że śledzić będzie wspólnie z niemi środków roz- 
wiązania pokojowo problemu polskiego. 

Lecz dawne tradycye tak są zakorzenione i tak 
silne, iż zdają się brać górę nad szlacketnemi 
natehnieniami cesarza Aleksandra IL. Ostatnia od- 
powiedź księcia Gorezakowa mieści ów dawniej- 
szy rażący język, którego Europa, oświadczyć to 
wieniśmy, nie może dłużej cierpieć w układach 
międzynarodowych. 

Zdanie Francyi było przeto następne: ponieważ 
Rosya nieprzestaje być głuchą na rady jak naj- 
przyjaźniejsze, trzy dwory według niej nic lepsze- 
go nie mają do uczynienia, jak pozostawić jej w 
obec historyi i sumienia publicznego świata odpo- 
wiedzialność za jej ślepy upór i czekać, w spo- 
kojnej i goduej postawie, dalszego rozwoju wy- 
padków w Polsce. 

Gabinet angielski, który w kwestyach między- 
narodowych za wymogami parlameptarnemi, żąda 
przeciwnie zamknięcia rokowań z Rosyą krokiem 
znaczącym. Proponuje on oświadczenie, iż dwór 
petersburski utracił tytuł do prawnego posiadania 
Polski. Podobne oświadczenie miałoby ogromną 
doniosłość, gdyby Aoglia objawiła równocześnie 
postanowienie połączenia z powagą swych słów 
stanowczość swych czynów. 

Pojmujemy dokładnie, że hr. Rassell stara się 
rozbroić parlamentarną opozycyą swego kraju, 
przypisując sobie zasługę wzięcia inicyatywy w 
podobnem przeciw Rosyi oświadczeniu. 

Lecz Francya i Austrya nie mogą przystać na 
krok tak znaczący, nie zmierzywszy całej jego de- 
niosłości i następstw. Dla Francyi jest w tem for: 
malne zobowiązanie, dla Austryi rzeczywiste nie- 
bezpieczeństwo. 

Gabinet angielski, który chętnie przybiera minę 
miarkowania zachciałek wojennych Francyi, nie 
waha się jednakże, gdy mu interesa ministeryalne 
doradzają spełnić czyn energiczny, zapalić wojnę 
swemi notami i depeszami podżegającemi, gotów 
wszakże pozostawić innym staranie ugaszenia o- 
gnia. Anglia lubi podniecać Polaków, nie chcąc im 
dać skutecznej pomocy; Francya, jak to depesza 
z 20go czerwca dowodzi, nie podnieca icb, lecz 
zamierzą nieść im pomoc. Nie może ona przystać 
na projekt oświadczenia wyszłego z pióra hr. Rus- 
sella, nie zapewniwszy się wprzód, że gotową jest 
iść tak daleko, jakby tego dwa inne mocarstwa 
życzyć sobie mogły. 

Na naleganie Austryi, pragnącej powziąść pe- 
wność pod względem zamiarów gabinetu angiel- 
skiego i pod względem rękojmi, które tenże mógł- 
by je dać na możebny wypadek, gdyby trzy dwory 
schodząc z pola płonnych negocyacyj, wstąpiły 
w sferę działania, hr. Russell odpowiedział w koń: 
cu, że „w nieobecności parlamentu nie może cał- 
kiem brać na siebie żadnego zobowiązania na wy- 
padek wojny“, 

Austrya, która przez swe geograficzne położe- 
nie, jest niezaprzeczenie najbardziej narażoną, i 
dla której, jak powiedzieliśmy, oświadczenie wy- 
szłe z inicyątywy Anglii stanowi rzeczywiste nie- 
bezpieczeństwo w obec Rosyi, chciała zażegnać 
burzę, proponując nową redakcyę projektu angiel- 
skiego. Hr. Russell ogłosił bezwzględnie upadłość 
praw Rosyi do dawnego księstwa warszawskiego. 
Przeciw- projekt austryacki zamierzał raczej o- 
świadczyć, że tytuł Rosyi zostanie wymazanym 
w prawie publicznem Europy, o ile to mocarstwo 
niedopelni zobowiązań swych względem Polski. 

Zmiany zaproponowane przez br. Rechberga nie 


na notach 10go kwietnia, podawały Rosyi do przy- 


burskiego. 

Obok okazywanój gotowości do wyczerpania 
wszelkich środków perswazyi, rząd cesarski nie- 
taił sobie zgubnych następstw, jakie mieć może 
odmowa Auglii, a za jéj przykładem Austryi sfor 
mułowania wspólnego programu w notach równo- 


brzmiących. Po długich naradach postanowiono 
przesłać równocześnie osobne noty, zawierające 


Było to więcéj niż potrzeba, aby zachęcić Ro- 
syę do nieustawania w usiłowaniach rozdzielenia 


i zwoluić tym sposobem węzły naturalnćj ich zgo- 
dy. W istocie odpowiedź księcia Gorezakowa na 
program trzech dworów zręcznie była ułożona, 
miała na celu odłączyć Austryę od mocarstw za- 


dnia 18go czerwca nagle i radykalnie zmyliło ra- 


Przewidując z przezornością, której nie można 


wał w d. 20 czerwca równie Anglii jak Austryi 


ważnym fakcie i żetrzy dwory silnie są zdecydo 


żar wspólućj, niezachwianćj woli. Depesza z dnia 
20go czerwca dowodzi w sposób najdobitniejszy, 
że Francya nie myślała bynajmnićj wikłać się w 
wyprawę awanturniczą i pociągnąć za sobą dwa 
inne wielkie mocarstwa, jak to często powtarzają 
ludzie nieprzywykli do zgłębiania rzeczy. Rząd 
cesarski proponował sam określenie w wyrazach 
niedwuznacznych, w celu wspólnego działania trzech 
worów. k 

Dodał on, iż gotów jest przyrzec, wiążąc się naj- 
uroczystszemi zobowiązaniami, że nie zboczy ani na 


i że usiłować będzie osiągnąć go przez współdzia 
łanie, które zgadzać się będzie najzupełaićj i nie- 
zmiennie z widokami jego sprzymierzeńców. Zga 
dzał on się podporządkować swe widoki i swe 
wyłączne działanie utrzymaniu i utrwaleniu wspól- 
nej zgody. Anglia nie miała już powodu mówić, 
że roztropność nakazuje jćj dojrzale zastanowić 
się, zanim wstąpi z Francyą na chwiejny grunt 
pieprzewidzianych wypadków. Co do Austryi, 0- 
trzymała ona z góry depeszą z 21go czerwca 
wszelkie rękojmie, jakich dziś wymaga, gdy cho- 
dzi o zamknięcie negocyacyj z Rosyą energicz- 
nem i stanowczem oświadczeniem. 

Jest więc całkiem naturalnem twierdzenie ga- 
binetu francuskiego, że nie ma już żadnćj propo- 
zycyi do uczynienia ani w Londynie, ani w Wie- 
dniu. Jeżeli oświadczenie, w którem hr. Russell 
wziął inicyatywę, nie ma pozostać aktem zładaym, 
płonną manifestacyą, trzeba się koniecznie odnieść 
do depesz z d, 20 i Z1go czerwca, stanowią one 
punkt wyjścia zbyt jasno określony, aby gabinet 
tuileryjski potrzebował dodawać do nich jakiekol 
wiek objaśnienia. Staranie o swą godność równie 
jak chęć ubezpieczenia interesów Polski wkłada- 
Ją na Francyę zobowiązanie zamknąć się w po- 
stawie wyczekującćj i biernej, póki negocyacye, 
toczące się obecnie pomiędzy Anglią i Austryą, 
nie dojdą do rozultata mogącego dostarczyć sta- 


łej podstawy do zgody we trzech, według ducha i 
myśli depeszy wzwyż wspomnionćj z 20 czerwca. 


styi polskićj jest równie jasną jak rozważną. Jak 
podczas wojny krymskićj Francya cesarska cheia- 
la przeciwstawić Ścisły węzeł sił europejskich ja- 
ko przeszkodę ńiepokonaną ambicyi moskiewskiej 
na Wschodzie, tak dziś gabinet tuileryjski usiłuje 
ugrupować sympatye wszystkich ludów cywilizo- 
wanych około Polski, uczynić z tych powszech- 
nych sympatyj potężny puklerz w obronie tego 
pieszęzęśliwego narodu, który nie chce, który nie 


na celu Ścieśnienie przewagi moskiewskiej do 


gii, z jaką trzy dwory poprą swe oświadczenia. 


Trafność tego ocenienia nie mogła ujść większo- 


ści ministrów angielskich, która skłoniła hr. Rus 


sella do wstrzymania w drodze do Petersburga 
kuryera, wiozącego depeszę z 10go pażdziernika. 

Nowa wymiana myśli ustala się więc pomiędzy 
trzema mocarstwami i zbliża się do wzajemnej 
ugody pomiędzy gabinetami wiedeńskim i londyh- 
skim eo do zasady oświadczenia wspólnego, któ- 
rego forma razem ź Francyą ma być oznaczoną. 
Lecz uważamy ten rezultat za tak niestanowczy 
i niezupełny, iż zapowiedzieliśmy zarazem iż -„bli- 
ski powrót księcia Metternicha do Paryża i przy- 


bycie księcia de la Tour d'Auvergne do Londynu* 
dopiero wzmocni i rozwinie tę zgodę. 


Zawsze jednak ważny fakt zaszedł w sytuacji. 
Oświadczenie, którego inicyatywa należy do Av- 


glii, niepozostanie aktem złudnym. Zmusi ono Ro 


syę do zrozumienia, że po nad prawem zdobyczy, 
na którem opiera dziś uciemiężenie Polski, stoją 
wieczyste prawa sprawiedliwości i święte prawa 


ludzkości. 


RURRSPORDERCYA CZASU. 


Wiedeń 28 października. 


Wczoraj Izba wyższa przyjmowała także z pe- 
wną uroczystością nowo powołanych członków 


swoich siedmiogrodzkich, których jest ośmiu, lecz 
Erdik; Prezes ksią- 


tylko pięciu przyjęło podobno 
żę Auersperg miął mowę, na którą jeden z pięciu 
nowo powołanych, biskup Schaguna odpowiedzial. 

Nie można być tym razem zdania hr. Thura, 
który dwa razy na tem posiedzeniu głos zabierał. 


Raz, aby protestować co do siebie samego, o co? 


o to że Reichsrath przybiera stanowisko pełnej Ra- 
dy państwa przez wejście Siedmiogrodzian. Hr. 
Thun nieuznaje tego, jak wiadomo, leez zastrze- 
żenie jego niema weale tej ważności, co protesta- 
cya p. Helceleta i trzech towarzyszy jego z Mora- 
wy. Czy bowiem Rada państwa jest pełną lub nie, 


to nie od Izby wyższej zależy, ale konstytucya 


uczynila tę kwestyę jedynie od Izby deputowa- 
nych zawisłą, a jeszcze więcej od sejmów krajo- 
wych, które wysyłają delegacye. Powtóre, hr. 
Thua zabierał także głos w sprawie upoważnie- 
nia rządu do wybierania podatków nadzwyczaj- 
nych przez listopad i grudzień. Niepowtarzam 
wniosku hr. Thuna, albowiem nie zyskał poparcia, 
a Izba uchwaliła podobnie i w tych samych wyra- 
zach eo Izba Niższa, że zadość się uczyni żądaniu 
rządowemu. 

Dzisiejsze posiedzenie Izby Niższej, na którem 
byli obeeni ministrowie Schmerling, Lasser, Bur- 
ger i Hein uslyszało po odczytaniu protokułu inter- 
pellacyę Schindlera: Kiedy ministeryum zamyśla 
przedłożyć projekt ustawy o odpowiedzialności mi- 
nistrów ? Między podpisami usłyszałem nazwiska 
kilku naszych posłów. Na pytanie to odpowiedź 
nie łatwa ani w Austryi, ani w innych państwach 
konstytucyjnych na stałym lądzie, gdzie jeszcze 
życie konstytucyjne nie jest rozwinięte, jakby na 
leżało według teoryi konstytucyonalizmu. 

Następnie przystąpiono do porządku dziennego, 
do rozpraw nad budżetem. Sprawozdawca p. Ta 
schek przedstawiał jeden po drugim rozdziały w 
budżecie ministerstwa stanu, które jak wiadomo, 
łączy w sobie ministerstwa spraw wewnętrznych, 
oświecenia i wyznań. Przy pierwszym rozdziale 
wydatków na władze administracyjno-polityczne, 
hr. Kiński zabrał głos i ubolewał z jednej strony 
na nadużycia, z drugiej na brak instrukcyi; zje- 
dnej strony na zbytnią gorliwość jak np. w braniu 
remonty, z drugiej na opieszałość, jak np. gdy 
idzie o drogi itp. Obronę administrącyi wziął p. 
minister Lasser, jakoteż późoiej bronił organizacyi 
żandarmeryi obecnej, którą atakował p. Rechbauer, 
utrzymując, iż zbyteczną jest osobna jej najwyż 
sza dyrekcya, albowiem władze administracyjno- 
polityczne ostatecznie kierować i kontrolować ją 
powinny. Szło tu o krytykę i uwagi raczej niź o 
cyfry, bo te bez zmiany zostawały przyjęte. Nie 
możecie żądać abym je cytował i rozprawy bu- 
dżetowe w obszerności powtarzał, bo to naprawdę 
nie jest podobieństwem. Jeżeli uznacie za stoso- 
wne podawać czytelnikom naszym niektóre cy- 
fry, weźmiecie je ze stenografów, ale ani to ani 
sprawozdanie szczegółowe z dyskusyi o cyfry nie 
może być przedmiotem korespondencyj. 

Nie mogę atoli pominąć wzmianki o dyskusyi, 
do jakiej przedmiotu dostarczyła cyfra w budżecie 
na więzienia żądana. Oczywiście, była to dla libe- 
ralistów sposobność przeciw nadzorowi powierzo- 
nemu nad więźniami klasztorom -męzkim i żeń- 
skim. Wystąpił też przeciw wpływowi duchowne 
mu p. Schindler, który nigdy żadnej nieopuści o 
kazyi, aby nietylko na duchownych ale i na kon- 
kordat uderzyć Konkordat dla p. Schindlera, to 
delenda Carthago Katona. Pamiętam jeszcze w Iz- 
bie deputowanych za Ludwika Filipa, śp. jenerała 
Bertranda, który na wyspie $. Heleny towarzyszył 
Napoleonowi I. Jenerał mówił dosyć często w Iz- 
bie, a w jakimkolwiek mówił przedmiocie, zawsze 
kończył: Je vote pour la liberté illimitée de la pres 
se! (żądam wolności druku nieograniczonej). Ówóż 


odpowiadały w całości widokom i chęclom hr. 
Russella, dla tego tenże wziął na siebie przesłanie 
w d. 10 b. m. do lorda Napiera depeszy osobnej. 

Zawiadomiony o tem, co zaszło pomiędzy ga- 
bisetem wiedeńskim i londyńskiem, rząd francuski 
nie taił bynajmniej, że przesłanie noty osobnej 
bardzo niedokładnie tylko osiągnie cel wskazany 
w notach z 10 kwietnia. Mocarstwa podpisane na 
notach z 10 kwietnia, nie wojnę lecz uspokojenie 
Polski miały na celu. W tiudnych okolicznościach 
chwili mądrość gabinetów polegać winna nie tyle 
na popychaniu Rosyi do przeciw oświadczenia za- 
stępującego prawem zdobyczy "zniesione traktaty 
jak do skłonienia jej, aby uczyniła zadość słaszaym 
wymaganiom narodu polskiego. Pomyślność no- 
wego kroku mocarstw, zależała głównie od ener- 


= a EĆ — = 


p. Schindler przypomina tego jenerala, i w każdej 
mowie umieścić musi: die Ztevision des Concordats, 
rewizya konkordatu. 

P. Berger, który także nie był za nadzorem 
klasztornym i przytaczał smutne przykłady, jedna- 
kowoż wyznał, że to nie ma żadnej z rewizyą kon- 
kordatu styczności, że rząd ma zupełnie wolne rę- 
ce do działania, jak mu się podoba z systematem 
karnym, że przeto stawia on wniosek: aby stan 
więzień został ulepszony i rząd jak najprędzej stó- 
sowne do takich amelioracyj podał projekta. Było 
to ogólne i sluszne życzenie, ale wydział fiuanso- 
wy, zatwierdzając sumę w budżecie żądaną, posta- 
wił więcej jak Życzenie, aby rząd więzienia z pod 
wszelkiego klasztornego nadzoru wydobył. Hr. 
Kueburg żądał przynajmuiej, aby rząd te kon- 
trakta, jakie są, utrzymał, ale nowych nie zawie- 
rał; przepadł jednak z wnioskiem. Obronę rządu 
wziął na siebie p. Lasser, i sam tylko minister 
bronił sprawy wpływu klasztorów na więzienia. 
Zużyty to już przedmiot, ale niemniej prawdziwy : 
można klasztorom zarzucać tu i owdzie nieumie- 
Jętność ekonomiczną, ale dobrego wpływu zaprzeczać 
religii na więzienia, to tylko możemy słyszeć 
w tym czasie, gdy jest w modzie uderzać na wszy- 
stko, co tylko zakonem się nazywa. Niemniej 
wniosek komisyi przyjęty został, dodam atoli, że 
tylko ezterema głosami. 

Izba zamknęła posiedzenie po godzinie 2giej, 
naznaczywszy zebranie na jutro, a na porządek 
dzienny dalszy ciąg budżetu ministerstwa stanu, a 
ewentualnie budżet oświecenia. 

Sprawa kolei lwowsko -czerniowieckiej jeszeze 
jak się zdaje została odłożona, na pewne na piątek. 

W komisyach różne atoli gotują się kolizye. 
I tak, wykreślono z budżetu spraw zewnętrznych 
20,000 złr. dodatku do pensyi p. Bacha, posła 
w Rzymie. Opierał się temu oddawna bardzo ener- 
gieznie pr. Rechberg, i jak słyszałem, czynił z te- 
go kwestyę gabinetową. Izba będzie powołaną do 
rozstrzygnienia tej sprawy między swym wydzia- 
łem a ministrem. Również wydział wykreślił pen- 
syę posłowi austryackiemu przy Franciszku królu 
neapolitańskim mieszkającym w Rzymie. Wydział 
chee go ograniczyć na wartgełd. Ita ciekawa bę- 
dzie dyskusya. 

Wydział zaś pożyczkowy w wydziale finanso- 
wym zawezwał kanclerza węgierskiego, aby przy- 
szedl na posiedzenie komisyi z powodu owych 
30,000,000, które z pożyczki 96- milionowej mają 
być wyznaczone dla wsparcia Węgier. Czy kan- 
clerz jest odpowiedzialaym przed Reichsrathem ? 
Czy może się stawić przed Radą państwa, aby 
dać żądane przez nią tłómaczenia i gwarancye? 
Są to pytania, które bez wątpienia zakłopocą hr. 
Forgacza. Odpowiedział on już, że w kwestyi tej 
pieniężnej oddziela polityczną od finansowej — że 
pierwszą tu wcale nie należy. Ale wydział się tą 
dystynkeyą niezadowolnił. Chce, aby hr. For- 
gacz wizytą go zaszczycił, „Paryż wart mszy“* 
powiedział Henryk IV; czy br. Forgacz nie osą- 
dzi, ża 30,000,000 warte są odwiedzin komisyi fi- 
nansowej ?... Zresztą dzienniki trudnią się bardzo 
temi sprzecznościami. 


Wiedeń 28 października. 


— r. Ze strony, którą uważać muszę za dobrze 
poinformowaną, tak, że nie mogę jej posądzać o 
zamiar szerzenia fałszów, dochodzą mnie dziś o 
obecnym stanie rokowań o sprawie polskiej wiado- 
mości, które po części zupełnie sprzeciwiają się 
temu co nie tylko ja, ale i sprawozdawcy wszy- 
stkich większych dzienników lądu stałego od po- 
łowy miesiąca pisali o tym przedmiocie. W sla- 
bym mym rozumie, nie mogę odróżnić czy ja i in- 
ni koledzy od morza Adryatyckiego aż do kanału 


šgo Jerzego, od cieśniny Gibraltarskiej aż do Bal- 
tyku, od czternastu dni bląkaliśmy się po manow- 


each, lub czy ten, który mi udzielał wiadomości, 
miewa halucynacye. Na każdy wypadek uważam 


za swój obowiązek udzielania wam tej wiado- 


mości. 
Otóż według tego, czego się dziś dowiedziałem, 


stan rzeczy byłby następujacy: Francya wyczeki- 


wa i oświadcza, że nie nie chce wiedzieć o pisa- 


niu i wysłaniu not, pókąd neta, któraby miała 


być posłaną, nie będzie stanowić ultimatum; 
wszystko inne do niczego nie doprowadzi. Zresztą 


już w notach z 20go i Żigo czerwca, scharakte- 


ryzowała Francya swe stanowisko i z niego nie 
zejdzie. 

Anglia przedłożyła tu projekt noty do Rosyi 
wysłać się mającej, pomimo oświadczenia przez 
Francyą uczynionego, a przy którem gabinet tui- 
leryjski dotąd s'ę opiera. Projekt rzeczony uzna- 
no w tutejszej kancelaryi spraw zagranicznych 
zanadto energiczny i zamierzono porobić w nim 
różne poprawki i osłabienia; jednak Anglia nie 
odstąpiła od swego projektu, a 18go pażdzier- 
nika posłała go jako notę lordowi Na- 
pierowi. W nocie tej nie mówi lord Russell o 
wiarołomstwie Rosyi i utracie prawa do Polski, 
tylko, jak mnie na powtórue moje zarzuty zape- 
wniano, stawia się na podstawie traktatów z 1815 
i odpiera, punkt za punktem uwagi księcia Gor- 
czakowa w nocie rosyjskiej z 7go września za- 
warte. To, że lord Russell na bankiecie w Błair- 
gowie zupełnie inaczej przemawiał, miało właśnie 
być skutkiem samego bankietu, a raczej jego płyn- 
nej części. — Relata refero.— Na przedstawienia 
Austryi, że należałoby zrobić krok wspólny w Peters- 
burgu, odwołano rozkaz wręczenia noty; ale kiedy 
uie przyszło do porozumienia się, lord Napier 0- 
trzymał znów dawniejszy rozkaz, w skutek które- 
go rzeczona nota prawdopodobnie dziś jest już w 
rękach księcia Gorczakowa. Hr. Rechberg także 
napisał notę, którą mą tę samą podstawę co an- 
gielska; ale pomimo to jest bledszą i słabszą. W 
tej chwili nota ta albo jest jaż w drodze, albo 
zaraz odejdzie. 

Takie są wiadomości, o których jako sprzeci- 
wiających się dotychczasowym doniesieniom wspo- 
mniałem na samym wstępie listu, Q ich czy to 


, 


częściowej czy zupełnej prawdzie nie nie umiem 
powiedzieć; powtarzam tylko, że źródło, z którego 
pochodzą, uważać muszę za dobrze poinformowa- 
ne. Chociaż wiadomości te nie zgadzają się całkiem 
ze wszystkiemi „dobrze i najlepiej poinformowa- 
nemi półurzędowemi* doniesieniami, jednak nie 
zawierają w sobie wewnętrznych sprzeczności i 
nie sprzeciwiają się ogólnemu charakterowi poli- 
tyki każdego z trzech państw, soi disant sprzy- 
mierzonych. 

Pogłoska, że hr. Walewski ma być następcą ks. 
Grammonta w Wiedniu, przed kilkoma dniami zno- 
wu się rozeszła, a tym razem mówią o niej z wiel 
ką pewnością Dodają nadto, że od dwu dni to- 
czy się rzecz względem kupna pałacu dla hr. Wa- 
lewskiego. 


państwa. W tem nowem oświadczeńiu utrzymane 
być mają zasady przyjęte w Frankfarcie, ode- 


pchnięte warunki stawiane przez Prusy, nie ujrzy. 
więc wniem to mocarstwo wyciągnięcia pojednaw- 
czego ręki, lecz raczej ruch jej mało przyjazny i 
prawie groźny. Gabinet berliński sojusznik pe- 


tersburskiego, nie pójdzie zapewne za jego przy- 
kładem, i nie odważy się na zuchwałą odpowiedź 


księcia Gorczakowa, „że nie widzi potrzeby wda- 
wania się w dalsze pisma.* Pismienna więc wal- 


ka pociągnie się jeszcze, dopóki wypadki silaiej 
sze od ludzi innej w Europie nie wywołają. Wy- 
padki te ze wszech stron szybkim zdają się przy- 


suwać krokiem. Wybory wyborców pruskich wy- 
padły zzupełną porażką rządu. Pan Bismark wraz 
ze swymi stronnikami przewidywał ją nawet so- 


CZAS z Piątku 30 Października 1863. 


że nie pomoże Polsce i|jenia w działaniu z niepodzielną gorliwością, z 
równie pomyśluem skutkiem dla dobra szerosiej 
monarchii, dla wszystkich pod jej opieką zostają- 
cych, dla wspólnej pomyślności. 

W imieniu wysokiego zgromadzenia witam was, 
szanowni panowie, w tej sali. 

Po wykonaniu przysięgi odpowiedział J. Ex. bar. 
Schaguna w tych słowach: 

Wysokie prezydyum! Na treściwą przemowę do- 
stojnego prezesa do wysokiego zgromadzenia, z po 
wodu przybycia członków siedmiogrodzkich do tej 
wysokiej Izby, odpowiedzieć mogę tylko sercem 
pełnem wdzięczności, a zarazem zapewnić tak 
wysokie prezydyum jak i wysoką Izbę, że wej- 
ście nasze do tej Izby jest wypływem patryoty- 
cznego przekonania, wypływem przekonania, które 
nową formę rządowi przez J. Œ. Mość naszego naj- 


szy będzie połowiczną; 
wystawi trzy dwory na nowe rozczarowanie. 
Cokolwiek nastąpi, Austrya, która była autorką 
nowej zwłoki, powinnaby się starać o przyspie- 
szenie aktu. Dzienniki rządowe silnie się od niej 
domagają choć tej usługi. 

Wolno jest nam powtarzać, że co się dzieje jest 
smutnem, a nawet szkodliwem. Co więcej, wolno 
jest nam przewidywać, że z przyczyny Austryi 
zgoda trzech mocarstw jest niepodobną i negocya- 
cye nie mogą doprowadzić do niczego. Francya 
ofiarowała Austryi gwarancye na przypadek woj- 
ny, ofiarowała jej traktat, ale nie może jej dać 
gwarancyj, jakiej ona się domaga, gwarancji prze- 
ciwnej interesowi Polski i zależnej od rezultatu 
wojny, który może przedstawić różne środki kom- 


bie życzył, aby mieć sposobność rozwinięcia całej 
swojej śmiałości i siły, skrępowaniu dotąd poddać 
się musiał. Rozerwawszy ciążące mu pęta, wystą- 
pi z przygotowanym w myśli swojej gwałtem, 
bądź z narzuceniem nowego prawa wyborczego, 
bądź z zawieszeniem konstytucyi. Liberalizm pru- 
ski ujrzy się wtenczas wystawionym na trudną 


Z Augustowskiego 21 paźdz. 


Barbarzyństwo moskiewskie doszło tu do naj- 
wyższego stopnia. Bandy żołnierstwa moskiewskie- 


pensaty. Panuje w Paryżu mocne przekonanie, że 
na wiosnę zacznie się wojna o Polskę, ale panuje 
dziś przekonanie, że w tej wojnie nie będzie figu- 
rowała Austrya z wielką swą szkodą, że armia 
francuska nie będzie mogła maszerować jako 
sprzymierzeńczyni na Kraków. Francya zacznie 
wojnę z państwami drugiego rzędu. Anglia złączy 


miłoćciwszego Pana nadaną, uważa i uznaje za od- 


powiednią wewnętrznym i zewnętrznym stosunkom, 
za uszczęśliwiającą ludy i kraje monarchii, wre- 
szcie za taką, która zachowuje autonomię każdego 
kraju pod względem praw jego wewnętrznych. 


Dyplom z 20go pażdziernika 1860 i patent z 26g0 


go roznoszą wszędzie mord i pożogę, więżą i u- 
prowadzają wszystkich do oświeceńszej klasy na- 
leżących, podejrzanych czy niepodejrzanyeb, a 
przy uwięzieniu biją i katują. Władze moskiewske 
usiłnją z całą srogością wyniszezyć tu zupełnie 0- 
świeceńszą ludność polską, a mniej oświeceńszą 
* siłą nawrócić na syzmę. Naprzykład w mieście 
Wyłkowyszkach, gdy włościanie przyniosą dzie- 
eko do chrzta do kościoła katolickiego, gdyż w 
całem województwie jest ladność katolicka, pop 
ustanowiony tu przy cerkwi dla wojska, zabiera 
siłą te dzieci i chrzei, przez co według ustaw mo- 
skiewskich dziecko to wobee rządu moskiew- 
skiego jest prawosławne; a gdyby później wycho- 
wane było w katolickiej wierze lub później ją 
wyznawało, ustawa moskiewska skazuje go na 
Sybir. Aby ułatwić działanie popom, poaresztowa- 
no bardzo wielu księży, tak , iż wiele parafij nie 
chwilowo zostaje bez posługi religijnej. Włościa- 
nie w okolicy Wyłkowyszk pozostawiają dzieci 
bez chrztu obawiając się, aby im ich pop niepo- 


próbę, dotąd w słowach, w pismach, a wśród wy- 
borów w czynach okazał się on zgodnym, zręcz- 
nym, nie ulękłym, lecz nie wiem czyli pruski libe- 
ralizm nie jest tem wojskiem, które na placach 
rewii i parady wybornie wszelkie obroty wykony- 
wa, 
strzela prochem, ale wśród wojny okazuje się nie- 
zdoleym do znoszenia jej trudów, a na polu bitwy 
chętniej się się cofa niźli naprzód postępuje. Smu- 
tna to ostateczność wojna, lecz nie warto być woj- 
skowym tylko dla parady. 


zgodnie jakby jeden żołnierz na komendę 


Europa wczorajsza podała opis wypadku wyda- 


rzonego w Homburgu z powodu przybycia tamże 
dwóch synów margrabiego Wielopolskiego. Do opisu 
tego mniej więcej dokładnego dodać można, że pano- 
wie Wielopolscy przybyli dla rozrywki z Berlina do 
Wiesbadenu, gdzie „się wiele rodzin i rozprószeń- 
ców polskich w obecnej chwili znajduje. Widok 
tych panów nie mógł być rodakom ich przyje- 
mnym. Czyli więc listem bezimiennym, czyli prze- 


lutego 1861 r. są to te ustawy zasadnicze, od któ- 
rych zależy dobro i pomyślność całej monarhii; 
muszą one zawsze mieć moc obowiązującą, ponie 
waż ich podstawą jest pragmatyczna sankcya, po- 
nieważ odpowiadają wewnętrznym i zewnętrznym 
potrzebom monarchii i słusznym życzeniom wszy- 
stkich ludów Austryi, ponieważ nierozdzielny zwią- 
zek istniejący pomiędzy ladami austryackiemi od 
czasu pragmatycznej sankcyi, popierają, podtrzy- 
mują, a określając go coraz więcej i Ściślej, urze- 
czywistniają. Dla tego też sejm na lszy lipca 
do Hermanstatu powołany, bez wahąnia się zacią- 
gnął dyplom października i patent z lutego w księ- 
gę ustaw siedmiogrodzkich i postanowił wysłać 
reprezentantów do Rady państwa. 

Te pobudki i zaufanie cesarskie sprowadziły nas 
do tej wysokiej Izby i niezaniechamy zawsze su- 
miennie wypełniać nowego naszego obowiązku. 

Po tych wzajemnych oświadczeniach, Izba przy- 
stąpiła do porządku dziennego. Odezytano notę mi- 


się z nią niezawodnie, bo ma do bronienia wiele 
swych interesów, tak na Północy jak na Wscho- 
dzie. Dotychczasowy opór lorda Russella w przy- 
stąpieniu do traktatu, ma pochodzić głównie z nie- 
obecności parlamentu. Jak parlament się zbierze 
i jeżeli przyjmie ewentualność wojny, Anglia zwią- 
że się prędzej czy później z Francyą i państwami 
drugiego rzędu. 

Przez wzgląd na Franeyą, rząd rosyjski nie dał 
dotąd rodakom bawiącym w Paryżu rozkazu wró 
cenia do kraju. Rząd ten stara się okazywać wiel- 
kie względy dla Cesarza, które często są żle tlo- 
maczone, ale cała Europa czuje, że Francya i jej 
Cesarz najwięcej interesują się losem Polski. Ce- 
sarz wypytuje się nie nie mówiąc; nie zdradził on 
się dotąd prawie żadnem słowem, ale wszyscy są 
przekonani, nawet giełda, że na wiosnę będzie 
wojna. Przygotowania wojenne są wyrażne. Temu 
kilka dni, na wojskowej biesiadzie w Wersalu, 
prezydowanuej przez marszałka Magnan, pułkownik 


strogą od dyrektora banku pochodzącą uprzedzeni 
zostali, że, jeżeli nie chcą się wystawić na nie- 
przyjazną demonstracyę, lepiej zrobią gdy opu- 
szezą Wiesbaden. Zdaje się,że usłuchali tej prze 
strogi, gdyż z Wiesbadenu udali się do Frankfur- 
tu, lecz na to, aby ztamtąd przybyć do Hombur- 
ga, gdzie także znajdują się Polacy i z dawnej 
emigracyi, i z różnych części kraju. Ukazanie się 
panów Wielepolskich zrodziło między nimi dotkli- 
we wrażenie. Mogło się zdawać, iż było w niem 
coś wyzywającego. Jeden z nich p. Danielewski 
dawny oficer z powstania roku 1831 osiedlony 
w Anglii i ożeniony z Angielką, widząc to po- 
wszechne wrażenie, i sam go doznając, wkrótce 
przestał być panem żywości swoich uczuć i obu- 
rzenia bolesnemi wspomnieniami wywołanego; i 
odezwał się w polskim języku słowami tego obu- 
rzenia wymierzonemi przeciw p. Zygmuntowi Wie 
lopolskiemu byłemu prezydentowi miasta Warsza- 
wy. Ten z początku zachował milczenie; lecz gdy 
powstał od stołu gry, i obsypującego go ostremi 
wyrzutami zapytał o nazwisko, od sporu i słów 
przyszło do nieprzyzwoitego pasowania się i wal- 
ki, w której p. Wielopolski stał się zaczepną stro- 
ną. Wtenczas brat jego młodszy rzucił się w tłum 
otaczający pasujących się, i okazał gotowość uży- 
cia rewolweru, którym był opatrzony. Przytomność 
umysłu dwóch urzędników bankowych wstrzyma- 
ła ramię jego, którem bądź dla pogróżki, bądź że 
mniemał, iż brat jego obrony potrzebuje, zdawał 
się chcieć strzał wymierzyć. Powstał zgiełk i za- 
mięszanie, któremu wdanie się policyi miejscowej 
koniee położyło. Panowie Wielopolscy przed wła- 
dzą policyjną okazali swoje paszporta i pozwole- 
nie rządu rosyjakiego i pruskiego noszenia przy 
sobie broni dla osobistej obrony. 

Wydarzenie to w publicznem miejscu, przy licz- 
nych świadkach, poruszyło umysły, i różne nasu- 
wa uwagi. Jest ono dowodem, do jakiego stopnia 
dochodzi w duszach polskich oburzenie przeciw 
zboczeniom z drogi, która jedynie Polakom przy: 
stoi. W starszym synu margrabiego Wielopolskie- 
go widzą rodacy współwinowajcę jego wyobrażeń 
politycznych, jego dumy, jego odłączenia się od 
narodu, z którym iść zgodnie nakazywała mu i 
przeszłość jego lat młodych, i wspomnienia rodu, 
i dary przyrodzone, jakiemi był uposażony. Wybu- 
chy gniewu i żalu polskiego są dla pp. Wielopol- 
skich naturalnym ich win następstwem. Godniej 
byłoby unikać ich, niżeli się na nie narażać. Go 
dniej nie wystawiać się na potrzebę opatrywania 
się w broń, aniżeli wyjednywać sobie pozwolenie 
noszenia jej od wrogów naszych. 


chwycił i na prawosławnych nie poebrzcił. Takich 
napadów i okrucieństw jak opisany wam w prze- 
szłym liście rozbój wykonany przez oficera mo- 
skiewskiego Jakutyna na dwór wsi Zaciszek nie- 
daleko Szezuczyna; mamy tn mnóstwo daleko na- 
wet straszniejszych. Naprzykład na leśnictwo 
Puńsk napadli Moskale i zaczęłi katować tame- 
cznego podleśnego Puchacza, następnie żonę jego, 
wreszcie czworo małych dzieci, usiłując dzieci 
lub rodziców w ten sposób przymusić, aby powie- 
dzieli, gdzie broń jest ukryta. Mimo strasznych 
katowań, mimo tej podwójnej tortury, nie się Mo- 
skale niedowiedzieli; gdyż zresztą trudno było 
rodzicom, chociaż widzieli męczone swe dzieci, 
powiedzieć gdzie jest broń, o czem niewiedzieli. 
Leśniczy umarł wśród męczarni, a nie ma prawie 
żadcej nadziei by czworo jego skatowanych dzie- 
ci utrzymano przy życiu. Zadna dzicz azyatycka 
nie popełnisła takich zbrodni nachodząe europej- 
skie kraje, jak teraz Moskale w Polace, gdyż 
z barbarzyństwem łączą wyrachowane okrucień- 
stwo. 

Murawiew oddaliwszy samowolnie gubernatora 
cywilnego p. Korytkowskiego i zamianowawszy 
w jego miejsce pułkownika żandarmeryi, usunął 
lub usuwa również wszystkich innych urzędników 
cywilnych zastępujące ich oficerami moskiewskimi, 
a raczej wyrzutkami z armii moskiewskiej nieu- 
miejącymi pisać po polsku, a czasem mało umie- 
jącymi w ogóle pisać. Naczelnikami powiatów po- 
mianował po większej części naczelaików komend 
żandarmskich, a naczelnikiem wojennym jest, jak 
donosiłem, przyslany tutaj tatar, Bakłanów, oficer 
kozacki, znany z okrucieństw. Wszystkie więzie- 
nia przepełnioae; w samem gubernialnem mieście 
Suwałkach trzymają blisko 500 więżni polity- 
cznych, a w powiatowych miastach: Maryampolu, 
Sejnach, Kalwaryi siedzi po kilkadziesiąt osób u- 
więzionych. Rzadko już gdzie właściciel ziemski 
jest w swoim domu, gdyż wszyscy prawie wya- 
resztowani, a który niejest uwięziony, musi się 
ciągle okupywać moskiewskim maczelnikom, bo 
inaczej pod pierwszym lepszym pozorem albo i 
bez pozoru biorą go do więzienia. Zaścianki 
szlachty zagonowej, kwitnące niedawno zamożno- 
ścią, pracowitością i enotą, są dzisiaj po większej 
części zrabowane, męzka ludność z bardzo wielu 
uprowadzona, a niektóre całkiem zniszezone. Po 
miasteczkach, Murawiew Wiszatel, pełaiąe swój 
urząd, morduje ofiary przez powieszenie. O mor- 
dach takich w miasteczkach Wyłkowyszki i Szaki 
zapewne już donieśliście. 


Frankfurt n. M. 26 października. 


E. Konferencya ministeryalna w Norymberdze 
odbyta, o krok jeden nie popchnie ugrzęzłej wśród 
wybojów reformy związkowej. Lecz jeżeli z jednej 
strony przyczyni się ona do wykazania coraz wy- 
rażniejszego rozdwojenia w tej kwestyi między 
państwami zrzeszonemi, z drugiej posłuży do sil- 
niejszego spojenia z Austryą królestw i księstw 
jej przyjaznych, i do zaprowadzenia ściślejszej 
między niemi solidarności. Nie wszyscy panujący, 
którzy znajdowali się na kovgresie frankfurekim 
przysłali swych ministrów na zjazd norymbergski, 
lecz cztery królestwa, i z wyjątkiem Badeńskie- 
go najznaczniejsze księstwa nie uchyliły się od 
nowej narady, i udowodniły wierność dla przyję- 
tych zasad reformy i wytrawałości w popieraniu 
polityki austryackiej. Jeżeli więc trad podjęty 
przez gabinet wiedeński nie osiągnie jednego zce- 
lów, to jest wzmocnienia siły i potęgi zjednoczo- 
nych Niemiec, nie pozostanie przeto bez korzyści 
dla Austryi wciągnienie coraz głębiej w okręg swej 


polityki najznaczniejszych państw niemieckich. Au- 


strya wśród dzisiejszych eoraz natarczywszych i gro- 
¿niejszych okoliczności, które wymuszą na niej wyj 
ście z dwuznacznego położenia, aby wśród nich za 
ważyć większym ciężarem, zapewnić sobie politycz- 


ną niezależność, potrzebowała ona silnego punktu 


oparcia, i nie znalazłszy go w całości zjednoczo- 


nych Niemiec, poprzestać może na tym, ktory 


w większej jej połowie znajduje. Im więe porozu- 


mienie się z tą połową staje się trwalszem i dobi- 


tniejszem, tem prędzej i śmielej wyjść może zwą 


wozów, parowów i zarośli na otwarte i obszerne 
pole polityki i przybrać postawę godną siebie, i 
zgodną z najrzeczywistszemi wymaganiami jej 
przyszłości, we wszystkich sprawach, a zwłaszcza 
w sprawie polskiej. Na zjezdzie w Norymberdze 
nie przyszło do zgody na ułożenie zbiorowej od- 
powiedzi na ostatnie pismo króla pruskiego, (ja- 
koś wtym czasie zbiorowość nigdzie nie popłaca) 
lecz zgodzono się na treść repliki, którą gabinet 
wiełeński ma ze swojej strony przesłać, a którą 
w vsobaych zotach poprzeć zobowiązały się inne 


Paryż 26 października. 


Mémorial diplomatique dał treść depesz, które 
w przewidzeniu złej odpowiedzi rosyjskiej, pan 
Drouyn de Lhuys przesłał d. 20 i 21 czerwca do 
Anglii i Austryi. Pierwsza depesza pytała się dwóch 
mocarstw, eo czynić należało w razie odmowy ks. 
Gorczakowa; a druga, przesłana wyłącznie do 
Wiednia, okazywała gotowość ze strony Franeyi 
dania gwarancyi Austryi, na przypadek wybu- 
chnięcia wojny. Anglia i Austrya nie odpowiedzia- 
ły nie na te depesze, nawet po odebraniu odmo- 
wnej i obrażającej odpowiedzi z Petersburga. Lord 
Russell nie chciał ani wojny, ani gwarancyi. Aby 


jednak zasłonić się przed opinią a może i parla- 


mentem, lord Russell przesłał do lorda Napier depe- 
sę, w której zaprzeczał Moskwie prawa do Pol- 
ski. Wiadomo, że depesza ta, niosąca deklaracyę 
Aoglii, została wstrzymaną przez Austryę i lorda 
Palmerstona, ale jak dziś zapewniają, głównie 
przez Austryę, i dla tego Constitutionnel, Pays i 
inne dzienniki robią gorzkie zarzuty br. Rechbergowi. 
Mémorial diplomatique zapewniał, temu tydzień, 
że deklaracya lorda Russella nie odmawiała zu- 
pelnie Rosyi praw do Polski, że odmawiała ich 
tylko w razie niewykonania warunków traktatów 
z r. 1815, dziś mówi zupełnie przeciwnie. Depe- 
szą angielska saprzeczała zupełnie Rosyi praw 
do Polski, czemu Austrya się sprzeciwia i doma- 
ga się dodania klauzuli warunków traktatu wie- 
deńskiego. 

Wiemy już dziś dokładnie i ze źródeł austrya- 
ekich, jak stoją rzeczy. Wiemy, że Austrya wstrzy- 
mała krok Avglii, który chociaż nie przewidywał 
środków wykonania tj. wojoy, był ważny, albo- 
wiem mógł ułatwić pożyczkę polską. Wiemy także, 
że w miejsce deklaracyi odrębnej angielskiej, Au- 
strya stara się o deklaracyą we trzech i że pro- 
wadzą się negocyacye o redakcyą tego aktu, na- 
zywanego przez dzienniki wiedeńskie ultimatum. 
Skoro Austrya potrafiła wstrzymać deklaracyę an- 
gielską, można wnosić, że redakcya nowej depe- 


Pajol zrobił alazyą do spodziewanej wojny o Polskę 
i został nagrodzony rzęsistemi oklaskami. Wszyscy 
widzą wojnę, nawet redakcya dziennika La France. 
Cesarz posyła parę nowych pułków do Meksyku, 
ale zapewniają, że natomiast sprowadzi z tego 
kraju tyleż, a może i więcej wojska. Cesarz ma 
pozostawić w Meksyku na wiosnę tylko 20,000 
ludzi. 

Wczoraj dopiero ks. Montebello przybył do Pa- 
ryża z ciałem swej żony. Cesarz posłał do niego 
adjutanta, poczem były ambasador udał się do 
St. Cloud. 

Pogłoska, że marszałek Niel ma być posłany 
w misyi nadzwyczajnej do Petersburga, tj. w mi- 
syi wyłącznie polskiej, ma niejakie pozory pra 
wdy za sobą. 

Zmiana gabinetu rumuńskiego, jest porządkiem 
zmian w rządzie tego kraju, które nie są obce 
sprawie polskiej. 

Cesarzowa ma wrócić do St. Cloud jutro, i w 
kilka dni potem dwór ma być przeniesiony do 
Compiegne. 

Cała Francya czeka z niecierpliwością otwarcia 
Izb i przemówienia Cesarza. Czekają tego z nie- 
cierpliwością i Polacy. Cierpienie, niewiadomość, 
mogły czasem wycisnąć z naszych piersi sarkania, 
ale ufacść w dobre usposobienie Cesarza dla spra- 
wy polskiej nie ustała i na tem usposobieniu o0- 
pieramy zewnętrzne nadzieje, nie zawisłe od wła- 
snych prac i usiłowań naszej broni. 

„Księga żólta“ która się już drukuje, ma posłu 
żyć za dowód, że w sprawie polskiej Cesarz postę 
pował z całą gorliwością. 


i O 


Kraków 29 października. Deputowany na 
sejm wybreny przez grono właścieli ziemskich w 
obwodzie Tarnowskim, p Józef Piasecki złożył 
swój mandat. Z tego powodu Prezydium Namie- 
steictwa we Lwowie rozpisało nowy wybór depu- 
towanego, takowy odbędzie się w Tarnowie dnia 
4go grudnia. 


Wiedeń 28 października. Na wcezorajszem 
posiedzeniu lzby wyższej po raz pierwszy byli 
obecni w Izbie niedawno zamianowani członkowie 
jej siedmiogrodzey. Nie przybyli wprawdzie wszy- 
scy, gdyż z ośmia mianowych przybyłoło pięciu, 
a mianowicie: biskup baron Schaguna, biskup 
Fogarassy, baron Bruckentbal, Rosenfeldi Popp- 
Bohmstetten. Nie przybyli zaś superintendent Dr. 
Binder, jak donosi Presse, dla podeszłego wieku, 
który mu nie pozwala przedsiębrać tak dalej po- 
dróży i hrabiowie węgiercy Beldy i Nemes ze 
względów narodowych. Przybybie tych nowyeh 
członków do Izby tak jak niedawno deputowanych 
dọ Izby poselskiej było poniekąd uroczystością. 
Prezes Izby ks. Aauersperg powitał Siedmiogro- 
dzian, w których imieniu odpowiedział biskup 
Schaguna. 

Prezes przemówił w następujących słowach: 

„Na dzisiejsuem posiedzeniu wykonają świeżo 
przybyli członkowie Siedmiogrodzcanie przysięgę. 
Mam to przekonanie, że odpowiadam usposobieniu 
wysokiej Izby, wyrażając radość, jaką wywoluje 
przybycie tych drogich członków i ich przyłącze- 
nie się do ważnej misyi Izby wyższej. Witam was 
przewielebni i szlachetni panowie jak najezulej; 
wasze przybycie do Izby jest odbiciem się pełne- 
go błogosławieństw faktu, że wierność austryacka 
mieszka w siedmiu grodach i włada w wschodniej 
granicznej straży państwa. Wartości bezpieczeń- 
stwa krajów pogranicznych dla bezpieczeństwa 
składu państwa i wzmocnien.a jego wewnętrznej 
siły nie potrzebuję rozbierać; żyje ona w świado 
mości waszego patryctyzmu, a Izba wyższa czuje 
ją z żywem zadowoleniem swej bardzo radującej 
się miłości ojczyzny. Jedność Austryi, jej potęga 
i wielkość hasłem jest takiego patryctyzmu; uzna- 
nie wielkich wspólnych politycznych interesów 
jest magnesem, silnie pociągającym do pełnienia 
wspólnego obowiązku i wykonywającym wzniosłą 
myśl, która w spaniałem dziele naszego konsty- 
tucyjnego wspólnego prawa spoczywając prze- 
znaczona jest do zachowania, wzmocnienia i u- 
wiecznienia stanowiska niepodzielności monarchii. 
Powitanie jakie się wam należy, jest takie samo, 
jakiem wita się członków rodziny, o których się 
wiedziało, że są w długiej, nużącej podróży, z któ- 
rych przybycie zawdzięczamy łasce boskiej Opa 
trzności i ich odwadze i wytrwałości w prawdziwej 
miłości kraju. 

Witamy Was podwójnie jako świadków i uczę 
stników troskliwości równą miłością wszystko 0- 
bejmującej i prawdziwie patryotycznych uczuć, 
przenikających Izbę wyższą, a któreto uczucia z 
niezmordowanem upragnieniem szukają zaspoko - 


nistra stanu, którą przesyłając Izbie oświadczenie 
(mesaż) cesarskie z 5go października w Izbie po- 
selskiej odczytane, wystósował p. Schmerling do 


Izby wyższej. W nocie tej oświadcza minister sta 
nu, że ponieważ posłowie siedmiogrodzey są już 
w lzbie, przeto odpada wyjątkowe traktowanie pro- 
jektów finansowych, do którego trzebaby było mieć 
cesarskie upoważnienie. Hr. Leo Thun oświadcza 
się przeciw kompetencyi Rady jako pełnej. Izba 
przystępuje do sprawy podatków na miesiące listo- 
pad i grudzień. 


Bdrólestwo Polskie. 


Depeszą telegraficzną z Warszawy przesłaną do 


różuych miast europejskich, a którą wczoraj po- 
daliśmy, doniósł rząd moskiewski krótko i sucho, 
iż zakazał żałoby i postanowił kary pienię- 
żne za jej noszenie, Tem uprzedzającem do- 
niesieniem, chciał on zakryć całą doniosłość ibar- 
barzyńską naturę środka przez siebie postauowio- 
nego, wykazującego także, jak srogim teroryzmem 
i barbarzyństwem usiłuje ten bezrząd moskiew 


ski przerazić złamać i zgnębić ludność polską. 
Lecz nie zdoła on nikogo oszukać swojem uprze- 
dniem doniesieniem: każdy odczyta cały ten ukaz 
moskiewski, rozważy- dążność jego przepisów i 
okropne gwałty, do jakich wykonywanie ich otwie- 
ra pole. 

Ukaz ten ogłoszony w urzędowych organach 
moskiewskich w Warszawie z 28go t. m. tyczy 
się tylko kobiet, gdyż mężczyznom dawno już 
zabroniono nosić żałobę. Nakazuje on wszystkie 
kobiety ubrane w żałobie (a niewymienia co uwa- 
ża za żałobę) zatrzymywaćiodprowadzać 
do policyi lub do koszar, gdzie mają zosta 
wać dopóty, dopóki kary pieniężnej niezapłacą. 
Zamierzając w innem miejscu roztrząsnąć prze 
pisy tego ukazu, będącego objawą barbarzyństwa 
i dzikości a zarazem głupoty moskiewskiej, poda 
jemy go tu dosłownie: 

„Warszawski ober policmajster. Podaje do po- 
wszechnej wiadomości : 

sa) Żałoba i w ogólności wszelkie o0- 
znaki rewolucyjne w ubraniu używane w celu 
występnych manifestacyj, powinny być zdjęte. 

„b) Kobiety bez różnicy stanu, powołania i 
wieku, które pokażą się po 29 października (10 
listopada) r. b. w żałobnem ubraniu, będą za- 
trzymywane i dostawiane do cyrkułu, 
zkąd nie wcześniej będą uwalniane, aż zapłacą 
karę pieniężną w stosunku następującym. 

„e) Pozwala się nosić ubranie żałobne tylko 
tym kobietom, które noszą takowe po śmierci oj- 
ca, matki i męża (Żałoby po śmierci brata nosić 
więc nie wolno nawet za biletem! P. R. Cz.), lecz 
z tem zastrzeżeniem, aby takie kobiety do dnia 
29 października i listopada) r. b. wyjednały 
na to bilety od ober-poliemajstra i takowe no- 
siły przy sobie. : 

„1) Idące pieszo kobiety w ubraniu żałobnem, 
płacą po rs. 10. Te zaś, które nie będą w stanie 
zapłacić kary pieniężnej, ulegną aresztowi 
policyj nemu. 

„2) Kobiety jadące w własnych lub w ogólności 
w niewynajętych powozach, jeżeli są w ubraniu 
żałobnem, zostaną do koszar (1) Mirowskich za- 
wiezione, gdzie powozy i konie będą zatrzyma- 
ne, aż do czasu zapłacenia od każdej osoby po 
rs. 100. 

„3) Kobiety w żałobie, jadące w powozach wy- 
pajętych, płacą po rs. 15 każda; wynajęte kare- 
ty, doróżki i omnibusy, w których takowe kobie- 
ty będą zatrzymane, zostaną odprowadzone do 
koszar Mirowskich; właściciele tych powozów 
(wynajętych) płacą kary po rs. 10 za każdą ja- 
daca w żałobie kobietę; powozy i konie ich za: 
trzymane będą do czasu uiszczenia oznaczonej 
kary; konduktorowie i stangreci ulegną 
karze policyjnej. < a Ta 

„4) Urzędnicy, których żony 1 dzieci będą 
zatrzymane w żałobie, oprócz kary powyższej, u- 
tracają jednomiesięczną pensyę; a dymisyonowani 
urzędnicy, również wdowy i dzieci pobierający e- 
meryturę lub pensyę, utracają takowe za jeden 
miesiąc. — Warszawa dnia 15 (27) października 
1863 r. — Jenerał-major Lewszyn." 

— Korespondent z Warszawy do Breslauer Ztg. 
w liście z 24 t. m. pisze: „Zyjemy tu zaprawdę 
w okropnych czasach! Niemija żaden dzień bez 
wypadku któryby całe miasto do najwyższego nie 
oburzył stopnia. Najświeższem tego rodzaju zda- 
rzeniem jest uwięzienie właśnie minionej nocy do 
130 osób, między którymi wielu najznakomitszych 
obywateli. (Tu wylicza korespondent kilka znako- 
mitszych osób z pomiędzy uwięzionych, których 
nazwiska już podał nasz korespońdent, lecz do- 


daje jeszcze, mecenasa Majewskiego pp. Chęciń- 
skiego i Kalisza, a niewymienia naczelnego pro- 
kuratora p. Edwarda Grabowskiego P. R. Cz.) 
Mężowie ci, jak równie wielu innych, którzy od- 
wiezieni zostali do cytadeli, należą do różnych 
warstw spółeczności, i widocznym jest zamiar rzą- 
du przerazić wszystkie klasy spółeczeństwa. Także 
bankier Stanisław Lesser miał być uwięzionym, 
lecz oficer który do niego przybył oświadczył mu, 
że jego urząd jeneralnego konsula saskiego i kon 
sula sasko-wejmarskiego zasłania go od odwiezie- 
nia do cytadeli i w domu tylko jest aresztowany. 
Na straży przy nim pozostawiono kilku żołnierzy; 
lecz dziś rano żołnierzy tych odwołano i oświad- 
czono mu, że jest wolnym, lecz kancelarya jego, 
która w nocy była zapieczętowaną, gdyż rewizya 
takiego mnóstwa papierów zadługoby zatrzymy- 
wała, jest zapieczętowaną do tej chwili. — Wczo- 
raj odbywało się wielkie polowanie na ludzi na 
ulicach. Sta przechodzących młodych ludzi było 
odprowadzane do urzędów policyjnych, tam rozbie- 
rane i rewidowane, a w tym celu zatrzymywano 
doróżki i omnibusy i z nich zabierano osoby. Gdy 
na takie rewizye każdy jest przygotowanym, nie 
więc nikt nie ma przy sobie coby podejrzenie 
wzbudzało i dzisiejsza rewizya osób na ulicach 
niedała żadnego rezultatu. Mimo tego wszystkiego 
wyszła wczoraj Niepodległość i została rozpowsze- 
chniopą. (Ustępy lub treść tego numeru Niepo- 
dległości podaliśmy wczoraj P. R. Cz.) 

Tenże sam koresponnent z Warsząwy w liście 
z 25go t. m. tak pisze: „Dzisiejszej także nocy 
aresztowano wiele osób, a i tym razem uwięzienia 
te dotknęły tylko takich obywateli, którzy do po- 
wstania należeć nie mogli, chociaż życzenia ich, 
jak wszystkich Polaków, przychylae są sprawie 
polskiej. Mówią tntaj, iż co noc ma być areszto- 
waną pewna liczba obywateli i odsyłana w odle- 
głe okolice Rosyi, gdzie pod policyjnym dozorem 
mają zostawać aż do przywróeenia spokojności. 
W ogóle w najbliższych dniach teroryzm rządu 
moskiewskiego ma dojść do rozmiarów, o jakich 
nawet nie marzono, gdyż usiłują koniecznie całej 
sprawie położyć koniec. Czy jednak'to przy naj- 
sroższych środkach uda się, pozwalam sobie wąt- 
pić, a nawet mniemam, iż środki te wywołają 
ze strony powstania straszny także odwet i że u- 
spokojenie przez to trudniejszem jeszcze stanie się. 
Zapewniają, że jutro ma się ukazać obwieszcze- 
nie zakazujące noszenie żałoby kobietom i na- 
znaczające kary pieniężne i więzienie; w karach 
tych ma być pewne stopniowanie. (Noszenie -ża- 
łoby przez mężczyzn zabronionem zostało już przed 
półtora rokiem przez rząd moskiewski, który za- 
razem ogłosił, że wszelkie nakrycie głowy, wyją- 
wszy kapelusza cylindrowego, uważa za rewolu- 
cyjny, a następnie więził mężczyzn za kolor i krój 
sukien. P.R.Ćz.). Kaneelaryę jeneralną konsola 
saskiego p. Stanisława Lessera odpieczętowano 
wczoraj przed wieczorem i papierów nierewidowa- 
no. Jenerał Trepow przybył do p Lessera, i usi- 
łował, jak mówią, przedstawić cały wypadek ja- 
ko wynikły z pomyłki. — Z Lublina już od dwóch 
dni nie przyszły poczty, skutkiem czego wnoszą, 
iż ugruntowane są wiadomości o zajściu znacznych 
wypadków w Lubelskiem. Tutejsze rządowe to- 
warzystwo Ubezpieczeń, chciało odmówić wyna- 
grodzeń za szkody zrządzone z powodu terażniej- 
szych wojennych wypadków, lecz zabroniły mu 
tego wyższe władze twierdzee, że to co się dzie- 


je w kraju, nie może być uważane za wojnę lecz 


za rozboje i pozogi. (Przyznać tumusimy słuszność 
owym wyższym władzom moskiewskim, iż postę- 
powanie wojsk moskiewskich które palą wieski 
i mordują bezbronnych mieszkańcow, nie można 
uważać za prowadzenie wojny lecz za prawdziwy 
rozbój i roznoszenie pożogi przez bandy złoczyń- 
ców. P. R. Cz.) 


— Pismo Praca wychodzące na Podolu, podaje 

w numerzu 3cim następującą korespondencyę z Ki- 
jowa: 
„Kijów 30 września. Wczoraj byłem świadkiem 
śmierci Platona Krzyżanowskiego, rozstrzelano go 
w rowie eytadeli kijowskiej, za to, że dowodził 
oddziałem pod Bułhajami, i podpisał wyrok ska- 
zujący na śmierć poeztmistrza w Rotmistrzówce, 
Taksę. Platon Krzyżanowski, starzec 70-letni, scho- 
rowany, z obrzmiałemi nogami, niesiony był przez 
żołnierzy do słapa; służył on przed rokiem 1830 
w wojsku moskiewskiem, roku 1830 i 31 bił się 
dzielnie z wrogami Polski, po kilku latach wię- 
zienia osiadł stale na Ukrainie. Dnia 26 kwietnia 
r. b. powołany na dowódzcę oddziału berdyczow- 
skiego, cofając się pod Bułhajów, w początku ma- 
ja wzięty był do niewoli, kilka ostatnich miesięcy 
przepędził w cytadeli kijowskiej, i pomimo namów 
nieustannych popa spowiednika (zmarły bowiem 
był prawosławnym) nikogo nie wydał. Cześć pa- 
mięci ezcigodnego starca! Niech się rumienią ci, 
którzy na niego ciskali kamieniem! mogiły zdraj- 
ców nie w rowach cytadeli moskiewskieb, tam je- 
no męczennicy sprawy naszej spoczywają. Marty- 
rologia dzisiejsza o nich nie przepomni, a naród 
wyzwolony w uroczystym pochodzie, w dniu 
zmartwychwstania swojego, poczci pamięć pole- 
głych. 3 

Podaje wam dalszy ciąg skazanych w jenerał- 
gubernatorstwie kijowskiem. Listę ogólną dawniej- 
szą przesłałem do Czasu krakowskiego *) listę 
Podolanów przesłałem wam niedawno, dziś wię% 
do nowej przystępnję. 

Skazani do robót ciężkich w kopalniach: Józef / 
Głębocki, szlachcie z Wołynia, lat 55, na lat 20; 
Julian Morzecki, szl. z Wołynia 1. 36, na l. 15. 

Do robót ciężkich w fortecach: Wacław Lasocki, 
szlachcie z Wołynia, lat 26, na lat 10; Władysław 
Nowicki, szl. z Kijowskiego, lat 23, ma lat 10; 
Fortunat Skurzyński, szl. z Wołynia, lat 25, na lat 
10; Karol Niedziałkiewicz, szl. z Kijowskiego, lat 
30, na lat 8; Michał Gołębiowski, lat 33, na lat 
8; Franciszek Hamnieki, lat 35, na lat 8; Domi- 
nik Makarewicz, z Wołynia, Jat 34, na lat 8; (e; 
Jest Bipnkowgśie akademik z Wołynia, lat 23, 
na lat 8. 


Do robót ciężkich w zakładach przemysłowych 
sybirskich: Józef Łachowski, szlachcie z Wołynia, 
lat 41, pa lat 6; Kazimierz Kazimirski, z Kijow- 
skiego, lat 21, na lat 6; Wincenty Krzyczkowski, 
z Kijowskiego, lat 32, na lat 6; Fulgenty Czubiń- 
ski, z Wołynia, lat 22, na lat 6; Klemens Gros 
z Kijowskiego, lat 18, na lat 6; Eustachy Krzycki, 
z Kowieńskiego, lat 22, na lat 6; Laurenty Ka” 
miński, z Wileńskiego, lat 22, na lat 6; Bolesław 
Bowiński, z Kijowskiego, lat 24, na lat 6; Jakób 
Zieliński, lat 28 na lat 6; Edward Tisen, podda- 
ny pruski, lat 20, na lat 4. 

Na osiedlenie w Syberyi: Tadeusz Wależyński: 


*) List ów ze spisem skazanych zamieściliśmy przed 
dwoma miesiącami. P. R. Cz. i 
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*Tyczyć się to będzie jeszcze bardziej tej materyi, 


„ściach podczas tych konferencyj podaje bliższe 


CZAS z Piątku 80 Października 1868. 3 
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z Wołynia, lat 20; Jan Błażkowski, z Wołynia, lat 
42; January Rożnowski, z Podola, lat 38. 

Do Chersońskich robót aresztanckich: Iwan Sa- 
marczuk, kmieć ukraiński, lat 17; Narcyz Wasiń- 
ski, mieszczanin warszawski. j 

Oddani do wojska bez pozbawienia praw szla- 
chectwa na linię Orenburską: Władysław Steń- 
kowski, lat 17; Józef Rutkowski, lat 19. 

Oddani do wojska z pozbawieniem praw szla- 
chectwa: Otton Czarkowski, lat 18; Grzegorz Po- 
topolski, z Ukrainy, lat 21; Dyonizy Borzyński, 
z Wołynia, lat 18. 

Skazani na trzymiesięczne więzienie w ceytade- 
li: Antoni Dzikowski, z Wołynia, lat 41; Karol 
Wais, z Berdyczowa, lat 27. 

Skazany na dwamiesięczne więzienie w cyta- 
s Mikołaj Sowiński, z gubernii kijowskiej, 
at 19. 

Skazani na jednomiesięczne więzienie: Adolf 
Skowroński, lat 19; Tomasz Galiński, lat 27; 
Konstanty Botycki, iat 26; Ludwik Serednicki, 
lat 30; Wiktor Dziewiński, lat 28; Ludwik Dzie- 
wiński, lat 26: Franciszek Zmigrodzki, lat 21; 
Tytus Najman, lat 29, wszyscy z gubernii ki- 
jowskiej. Wysłany za granicę: Adolf Freder, pod- 
dany austryacki, lat 34. 

Oddanych na porękę za kaucyą 28, nazwisk tu 
nie podaję, byłoby to nad zamiar rozszerzyło tę 
korespondencyę, zresztą któż z nas wolno jeszcze 
chodzących po świecie, nie jest pod nadzorem 
policyi i na jej poręce? bo niech pierwszy lepszy 
policyant odmówi ci tej kaucyi, a jutro oprzesz 
Się w kozie, a tam potem cytadela, piesza prze- 
chadzka na Sybir z pierścionkami, a i ecŚ gor- 
szego jeszcze, to rzecz zwyczajna! 


Wie mcy. 


O konferencyi ministrów w Norymberdze odby- 
tej podają dzienniki niektóre bliższe szczegóły, 
które tu w całość zbieramy. 

Kreuz. Ztg. zamieściła analizę okólnika, którym 
hr. Rechberg zaprosił na rzeczoną konferencyą. 
Okólmik ten odnosi się do austryackiej depeszy 
z 26 września i wspomina najpierw, że rządy nie- 
mieckie, do których owa depcsza była wystóso- 
wana, a które ponajwiększej części nadeslały do 
Wiedaia odpowiedź, podzielają zapatrywanie się, 
że pruskie propozycye z 22 września nie są do 
przyjęcia. Ale, chociaż zdawało się, że owe rządy 
W tym punkcie tem samem przejęte były uczu- 
ciem, i chociaż większa liczba tych, co wzięły 
udział w frankfurckich reformach na to się zgadzała, 
że punkt wyjścia dla dalszego wspólnego kroku 
stanowić powinno odrzucenie pruskich przedwstę- 
pnych warunków, przecież nie można bjło dojść 
do zgody względem formy, w jakiej miało nastą 
pić odmowne oświadczenie, ktore do Berlina wy- 
słąć należało. W drodze korespondencyi trudno 
w ogólności dojść do takiego porozumienia się. 

bjawiono trzy zdania, z których jedno dąży- 
0 do tego, aby odmowę w kształcie identy- 
cznej depeszy przesłać do Berlina; drugie zdanie 
zawierało w sobie życzenie, aby gabinet wiedeń- 
ski w imieniu zgadzających się z nim niemieckich 
rządów wyraził w Berlinie ową odmowę; wreszcie 
i to objawiono zdanie, aby każdy rząd z osobna, 
w zasadzie uznający niemożność przyjęcia pru- 
shah przedwstępnych warunków, samodzielnie dał 
o poznać w Berlinie. Otóż życzyć sobie należy, 
aby raz nastąpiła zgoda co do tej kwestyi for- 
malnej, a temu celowi odpowiadałoby najlepiej 
ustne porozumienie się ministrów zaangażowanych 
rządów i najprędzejby doprowadziło do pożąda- 
nego końca. Kilku ministrów nie ma upoważnie- 
nia do zobowiązania się zaraz i stanowczo wzglę 
dem ułożyć się mającej odpowiedzi; przeciwnie 
zasięgać muszą wprzód decyzyi swych rządów. 


Jorku pod dniem 17 b. m. Jenerał Lee obsadził | przenieść i unikuąć starcia ze znącznemi siłami 
dawne pobojowisko na Bullrun. Jenerał Meade|jakie Moskale przeciw niemu zgromadzili. Tu do- 
wysłał swoje bagaże do Aleksandryi, a zajął sta- |damy, że dziś cały hufiec Chmielińskiego jest juź 
nowisko pod Centreville. Mówią, że prezydent Da- |napowrót zgromadzony w innym punkcie. 

vis obejmie sam dowództwo nad armią jenerała| * W dniu dzisiejszym, jak się w tej chwili do- 
Bragg. wiadujemy, zamordowali Moskale przez po- 
wieszenie w Warszawie cztery nowe ofiary, Śp. 
Chojnackiego, Trzaskę, Filkiewieza i 
Górskiego. Mord ten dokonali Moskale w środ- 
ku Warszawy na placu Grzybowskim dzisiaj 29 
t. m. Jutro podamy bliższe szczegóły. 

Car Aleksander bawi teraz w Krymie. Dzienni- 
ki moskiewskie donoszą, że 2igo t. m. udał się 
z Liwadii do Kerczu wraz z w. ks. Konstantym 
i Michałem; około 12 listopada ma wrócić do Pe- 
tersburga. 

Gaz. Wiedeńsha ogłasza ustawę sankcyonowaną 
wczoraj przez N. Pana, względem poboru podwy- 
żek podatków niestałych na listopad i grudzień 
r. b.. tudzież ustawę znoszącą cło od wódki wpro- 
wadzanej de miast opatrzonych rogatkami, a zno- 
szącą zwrót tej opłaty przy wyprowadzeniu 
wódki. 

Presse upiera się dzisiaj przy swojem, że ukła- 
dy między Austryą a państwami zachodniemi w 
sprawie polskiej zupełnie rozchwiane. Depesza 
angielska odeszła do Petersburga, a mieści ona 
w sobie odpowiedź na depeszę rosyjską z {go 
września, i zamiast iść z duchem mowy Russella 
w Blairgowie, przeciwnie obstaje przy utrzyma- 
niu traktatów. Nota angielska jest ostra. W Wiedniu 
uważano ją za zbyt ostrą, a w Paryżu nie chciano 
do żadnego aktu przystąpić, chyba tylko do ulti- 
matum. 

Uwaga ogólna i przewidywanie dzienników 
francuzkich zwrócone są głównie ku mowie tro- 
nowej, którą Cesarz Napoleon otworzy Izby. Wy- 
powiedzieliśmy już nasz sposób zapatrywania się 
na możliwą ważność tego przemówienia cesar- 
skiego, a teraz wstrzymamy się z wszelkiemi przy- 
puszczeniami i przedwczesnemi sądami. Tydzień 
oddziela nas od 5 listopada. Jednak ogłoszenie 
w Mémorial diplomatique dwóch powtórzonych 
przez nas wczoraj not gabinetu francuzkiego, jest 
niezawodnie wstępem do mowy tronowej, i dla 
tego nie przywiązujemy jedynie historycznego zna- 
czenia do nich, jak to pomyłka drukarska fałszu- 
jąc naszą myśl, mogła dać wczoraj do mniemania; 
przeciwnie upatrujemy w tem ogłoszeniu chwilo- 
wą doniosłość, wstęp do mowy tronowej, leez 
z wstępu tego najrozmaitsze można robić wnioski, 
a być może, iż mowa tronowa także otworzy tyl- 
ko pole do przypuszczeń. 

Dzienniki paryskie nie doszły nas dzisiaj, eo 
z resztą teraz, nie wiemy z jakich przyczyn, dość 
często się zdarza. Mamy tylko Indépendance belge, 
lecz oprócz pogłosek i na niczem nieopartych przy- 
puszczeń, nie ona nam nowego nie przynosi. Przy- 
tacza ona następującą notę z La France, zdradza- 
jącą znane już usposobienie półurzędowego dzien- 
pikarstwa francuskiego: „Donieśliśmy już o wa- 
haniu się Austryi w ostatniej chwili, które wstrzy- 
mało zamierzoną manifestacyę Anglii w Peters- 
bargu. Możemy całkiem potwierdzić ten fakt. Na 
Austryę więc spada dziś odpowiedzialność za no- 
we zwłoki, które z tego powodu wynikną w dzia- 
lania dyplomatycznem trzech mocarstw. To waha- 
nie się zwiększy tylko opór Rosyi i pogorszy tru- 
dności położenia. Równie smutnem jest i zadzi- 
wiającem, iż gabinet angielski nie śmie sformuło- 
wać przekonań, do których doszedł. Co się tyczy 
Francyi, raz jeszcze powtarzamy, iż oznaczyła jasno 
swój sposób zapatrywania się i skuteczne warunki 
wspólaej akcyi. Czeka ona, aby gabinety londyń- 
ski i wiedeński raz przecież na coś się zgodziły.* 

Debaty podają znowuż korespondencye z Wie- 
dnia i Berlina, które mówiąc o dawnych usiłowa - 
niach Prus pośredniczenia między mocarstwami 
i R.syą, dodają, iż dla rozmaitych powodów po- 
średnictwo to zostało odrzucone przez obiedwie 
strony; lecz tak rząd pruski jak i austryacki chciały 
się przekonać o prawdziwym stanie rzeczy w Pol- 
sce i dla tego wysłały na miejsce swoich ajentów. 
Otóż korespondenci Debatów przesyłają im wyciągi 
z tych raportów, które, rzecz dziwna, jak uważają 
Debaty, zgadzają się zupełnie z sobą. My dodamy, 
iż najfałszywsze dają wyobrażenie o półożeniu i 
widocznie sądzą je tylko z stanowiska rosyjskiego 
a Debaty wyborną dają im odprawę mówiące: „Po- 
wstanie, z którem podobuemi środkami walczyć 
trzeba, nie jest bliskiem końca.“ 

Cesarzowa Eugenia opuściła Walencyę 26 t. m. 
Za kilka dni miała powrócić do Paryża. 

La Nation mniema, iż członkowie opozycyi ro- 
zebrali jaż między siebie role, i tak p. Thiers ma 
mówić o Meksyku a p. Berryer o kwestyi finan- 
sowej. 

Dzienniki pruskie zamieszczają liczne doniesie- 
nia o wyborach wczoraj 28go dokonanych. O ile 
z rozrzuconych wiadomości powziąść można, stron- 
nietwa opozycyjne otrzymały zwycięstwo. Wię. 
ksza część dawnych deputowanych została i tym 
razem wybraną, a z pomiędzy nowych posłów 
większa część należy do stronnictwa postępowego. 
W Berlinie wybrani zostali: Taddel, Waldeck, 
Heyl, Runge, Jacoby, Schultze (z Delitsch) , Die- 
sterweg, Liining i Temme. W Wroclawiu : Kirch- 
mann, Pfllieker i Lasswitz. W Poznańskiem: w 


Poznaniu jak zawsze kupiec Berger 94 głosami, 
Cegielski miał głosów 45, prezydent Puttkammer 
24; w Gnieżnie Libelt (406, przeciw hr. Schweri- 
nowi 101); w Środzie Bentkowski, Działyński i 
Gutry. Wybór X. Janiszewskiego i Łyskowskiego 
ma być zapewniony. Vincke przepadł tym razem 
w wyborach. 


TOSCA HY 


sobność wskazania na ogólną sytuacyą bez. | — Wspomnieliśmy już o losie, jaki spotkał Nadara 
pieczeństwu Austryi a zarazem i Niemiec coraz ji jego towarzyszy napowietrznej podróży. Tu doda- 
bardzićj zagrażającą. l my niejakie szczegóły wyjęte z obszernych opisów, 
jakiemi są zapełnione dzienniki. Balon Nadara wy- 
ruszył w powietrze w Paryżu 18go pazdziernika o 
godzinie 5tej wieczór wśród niezliczonych tłumów lu- 
du i mieścił w łodzi swej 9 osób, jako to: Nadara 
i jego żonę, braci Godard , słynnych aeronautów , z 
których starszy Ludwik był właściwym kierownikiem 
balonu, St. Felix urzędnik bióra 'drukowego, Thirion, 
Montgolfier, lekarz d Arnould, Yon. Balon był podwój- 
ny, górna część większa, dolna mniejsza, oba two- 
rzyły formę gruszki; górna część miała 22 metrów 
średnicy, a 11 metrów wysokości w przekroju; spo- 
dnia zaś zwężała się do 20 metrów śŚredniey, a wy- 
soką była 7.8 metrów. Spodnia część balonu niebyła 
początkowo wydęta, lecz miała się wydąć gazem 
zbywającym z górnej połowy, gdyż ten rozrzedza się 
w wysokości i zwykle część jego wypuszczać potrze- 
ba. Kilka metrów poniżej spodniego balonu jest silna 
obręcz z grubego drzewa, na której napięte były po- 
stronki stanowiące żebra balonu, 3 metry pod obrę- 
czą jest łódź zawieszona. Ma ona 14 stóp długości 
8 i 9 szerokości a 9 wysokości i jest w postaci ko- 
sza. Cała wysokość balonu od jego szczytu do spodu 
łodzi ma 150 stóp wysokości, Balon sporządzony jest 
z mocnej jedwabnej tkaniny pokostowanej, której spo- 
trzebowano około 16,000 metrów. Łódź pleciona z grubej 
trzciny hiszpańskiej na grybych prętach z nakryciem 
po nad krawędziami i wielkim w środku otworem, a 
wewnątrz przegrodzona jak kosz do butelek, ma dwo- 
je drzwi w zewnętrznych ścianach, tudzież drzwi w 
ścianach wewnętrznych, po 4 okna z każdego boku 
dłuższego, a po 2 okna w bokach krótszych. Jedne 
komórki czyli izdebki tego plecionego domu służą na 
miejsce pobytu, i te opatrzone są w wiszące łóżka o- 
krętowe, krzesła składane; inne zaś słażyły jako ob- 
serwatorium z narzędziami fizycznemi, inne znów ja 
ko $piżarnia napełnione były żywnością, naczyniami 
z wodą i winem, a nakoniec w jednej komórce był 
skład ciepłej odzieży. 

O godz. Gtej rano 19 t. m. balon minął już Ho- 
landyę, a o 9ej był ponad Nienburgiem. Tu podróżni 
chcieli się spuścić, lecz źle wykonano manewr, klapa 
wypuszczająca gaz zamknęła się gdy uszło gazu za 
dużo, aby mógł balon wzlecieć wyżej, a za mało 
aby mógł osiąść na ziemi. Odtąd balon trzymał 
się bardzo nisko ziemi a pod Nienburgiem za- 
chodziła obawa, aby nie utknął o pociąg kolei żela- 
znej, która w tem miejscu po wysokiej idzie grobli. 
Tam łódź balonu potargała druty telegraficzne i oba- 
liła słupy telegrafu. Niezawodnie byłby balon mógł 
obalić lokomotywę, jak obliczono jego siłę po łatwo- 
ści potargania drutu, które wytrzymują 100 cetnarów 
nacisku. Odtąd balon a raczej łódka jego zaczęła o 
balać płoty, ryć ziemię, a naderemnie kierownicy je- 
go wyrzucali wszystko aby mu ulżyć ciężaru i do- 
zwolić wznieść się. Spuszczenie kotwicy niepomogło, 
bo kotwica zachwyciła dach domu jednego w ogro- 
dzie i wyrwała wiązanie, a w innem miejscu urwała 
się lina, na której ją spuszczono , chcąc byle gdzie 
zaczepić łódź i stanąć. Gdy łódź zaczęła wresz- 
cie tarzać się po ziemi, podróżni powyskakiwali , i 
tam właśnie doznali uszkodzenia. Żona Nadara zacze- 
piła się suknią i łódź wlokła ją po ziemi, ciężko ją 
potłukłszy. Pół godziny pani Nadar leżała przyci- 
śnięta ciężarem łodzi, gdyż podróżni niemieli siły, aby 
dźwignąć łódź, aż dopiero chłopi, którym pokazywa- 
no pieniądze, przyszli w pomoc. 

Żaden z podróżnych nieumiał po niemiecku, a tem 
mniej nie znał dyalektu w Hanowerskiem używanego, 
który nawet dla samego niemca innych okolic jest 
niezrozumiałym. Wszystko niemal, eo podróżni wyrzu- 
cili z łodzi, lub eo z niej wypadło, zginęło, a między 
tem około 500 franków w biletach bankowych. Chłopi 
kazali sobie za najmniejszą pomoe złotem płacić, a 
p. Arnould, który się zajął całem towarzystwem, nie 
mógł im się opędzić i jak opowiadał, musiał się od- 
grażać rewolwerem. W Rethem, gdzie rannych złożo- 
no, lekarz żą”ał 8 luidorów za obejrzenie ich. Ale 
nie lepiej postąpiono sobie z nimi na kolei żelaznej, 
bo kazano zapłacić 85 talarów za przewiezienie 
raunych osobnym pociągiem kilka mil do Hanoweru. 
Chłopi z okolicy przy odejściu pociągu zbiegli się i 
każdy oceniał swoje usługi, a nawet nie chciano pu 
$cić odjeżdżających. Z podróżnych uszkodzeni są, o 
ile dArnoud sam potłuczony łecz trzymający się na 
nogach mógł rozpoznać : Nadar ciężkie potłuczenie, 
wykręcenie jednej nogi, drugiej zranienie lecz nie zła- 
manie obu nóg jak pisano; pani Nadar niebespieczne 
zgniecenie całego ciała i złamanie obojczyka; St. Fe- 
lix złamanie ręki w ramieniu; inne osoby albo lekko 
podrapane i stłuczone , albo nietknięte. Jedna pani 
Nadar jest niebespiecznie uszkodzoną. W Hanowerze 
ranni doznali opieki należytej, wszelako zawezwali le- 
karzy paryskich. Balon miał kosztować 85,000 fr. 

— Daia 28go października zmieniła się tempera- 
tura od — 3%0 do -+ 50,3, stan barometru o godzi- 
i ; 4 nie 2ej po południu 330,91, o godzinie 10tej wieczór 
gotów byłby na gwałty i bezprawia skoro bezpośredniego 3307,78, o godzinie Gtej rano 29go 3307,66, cały 
nad sobą nie czuje rygoru. Wiadomość niniejsza, za któ- | dzień pogodny, wiatr słaby, wschodni zbaczający ku 
rej prawdę zaręczam, niechaj służy za jeden jeszcze | ngłnocy; rano 29go szron, o godzinie 6tej tempera- 
Adak do dziejów konstytucyjnego rozwoju w na- | tara powietrza — 370 R. 
szym kraju. 3 : ZER 

Ą Piszą nam z Kut (w obwodzie kołomyjskim): FE e k pann pażdziernika, Ś. 
Przez 20 lat, t.j. od roku 1841 aż do r. 1861 ARIE POREDA > ZPROPT + 


w którym pasterzował w Kutach X. Michał Kłosow- - = — zma 
ski, teraźniejszy proboszcz Husiatyński, nie mieli ka- = : > 
tolicy obrządku łacińskiego własnego kościoła i cho- PRZ EGL AD POLITYCZEY 
ciaż proboszez nieustannie do różnych urzędów wzglę- » 
dem wybudowania onegoż pisał, jak to akta kościel- ENE 
ne świadczą, daremne były jego starania i zabiegi, lecz Depesze telegrańeme. 

przy pomocy Bożej i szezodrobliwości dobrych ludzi| Frankfurt 28go paźdz. Dzisiejsze zebranie 


stanął na dniu 29 września 1861 roku w gotyckim | . M VA : : 
stylu wpawdzie maleńki, ale bardzo piękny kościołek. wielko-niemieckiej partyi zagaił bar. Lerchenfeld 


Wdzięczność ku dobrodziejom tego domu Bożego | MOWĄ, W której rozwijał zadanie stowarzyszenia 
wkłada obowiązek podania do powszechnej wiadomo- | reformy i bronił polityki realnej przeciw po- 
ści imion tych osób, które się po największej części | lityce idealnej. Gagern, Varnbiiler, Wydenbrugk, 
do tego dzieła składkami dobrowolnemi przyczyniły. | Brinz (w imieniu Austryaków), Biirens, Mayfeld, 


I tak JOM. Cesarz Ferdynand darował na wewnętrz- ; * 
ne urządzenie 300 złr., p. Karol Strasser z Jasinowa Kerstofi, Ktlnsberg, Kreuzberg zabierali głosy za 


dał znaczny zasiłek z drzewa i 50 złr., p. Michał aktem reformy wniesionym na zjeździe frankfur- 
Usato naczelnik powiatowy, p. Zagajewski aptekarz | ckim. Obecnych było 420. Mocye zapadłe obracały 
tutejszy, a osobliwie. obywatele tutejsi obrządku or-|się na korzyść aktu reformy, a z»razem za ze- 
miańskiego mianowicie pp. Bogdany 'Romaszkanowie, spoleniem całych Niemiec związkiem celnym. Przy 


Marek Donigiewiez, Michał i Teodor Bohosiewicz RE $ z 
Zachariasz Osadca i inni złożyli 1082 złr. na ręce obiedzie były także mowy, a Gagern wniósł pier- 


byłego administratora X. Karola Peltza, który temi| WSZY zdrowie Cesarza. = | 

datkami i konkurencyjnemi pieniądzmi w kwocie 1473| Hamburg 28go października. W prasie tak 
złr. kościołek ten zewnątrz i wewnątrz należycie przy- | szwedzkiej jak norwegskiej toczy się coraz mo- 
ozdobił. eniejsza walka przeciw przymierzowi z Danią. 


—- We Lwowie otrzymano telegram z Przemyśla à CEA At j 
z 27go wieczorem, że właśnie tegoż wieczora zgorzał Organa najróżnorodniejszych odcieni zarówno są 


tam trzechpiątrowy dom p. Zawałkiewicza w rynkn. | PU przeciwne. 

Dalszemu szerzeniu się pożaru zapobieżono. Medyolan 28 paźdz. Perseveranza podaje z 
— D. 22go sąd krajowy lwowski skazał za udział| Messyny telegram z dnia wczorajszego: Król Je- 

w powstaniu: Jana Barana 32 letniego wyrobnika na rzy przybył ta dziś rano, i przyjmowany był przez 


8 dni więzienia; Karola Wiśnickiego 16 letniego : ; . . ; 
krawczyka, Ferdynanda Gabora 25 letniego szewca, władze cywilne i wojskowe. Obejrzawszy miasto 


Piotra Pększyca 17 letniego szewczyka na 3 dni wię- odpłynął o 2ej po południu. 
zienia. _ Londyn 28 października. Donoszą z Nowego 
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Eronika miejscowa | zagraniczna. 


Kraków 29go października. W wczorajszym 
numerze dziennika naszego przez pomyłkę drukarską 
mylnie podano treść wykładu archeologii w Uniwer- 
sytecie jagiellońskim. Prostujemy więc, iż wykład ten 
jest następny: Archeologia sztuki średniowiecznej — 
Wiadomości vatepme- z O zabytkoch słowiańskich 
i polskich przedchrześciańskich — Charakterystyka 
średniowiecznych stylów: budownictwa, rzeźby i ma- 
larstwa. 

Korzystając z tego sprostowania, dodajemy, iż wy- 
kład ów (szczególniej oddział jego charakteryzujący 
style architektoniczne) znaleść powinien słuchaczy 
także między sposobiącymi się do stanu duchownego. 
Kościoły bowiem nasze będą dotąd złemi restauracya 
mi niszczone, a zabytki niedosyć cenione, dopokąd 
tego rodzaju wiadomości archeologiczne nie rozpo- 
wszechnią się między księżmi, tymi najbliższymi stró- 
żami pomników sztuki i ojczystych pamiątek. Między 
motywami dowodzącemi potrzeby kursów takich, zwró- 
cono szczególną uwagę na okoliczności, iż wykład ar- 
cheologii sztuki średniowiecznej, duchownym  poży- 
tecznym będzie; a przez to w kraju na cenienie u- 
miejętne i szacowanie zabytków wpłynie. "Tymczasem 
słyszymy, że nikt z uczniów teologii i seminarzystów 
na te wykłady nie uczęszcza; wykładający miewa na 
prelekcyach tylko uczniów prawniczego i filozoficzne- 
go wydziału. 

— Rabin starszy warszawski p. Meisels, przybył 
do Krakowa. 

— W sobotę o godzinie 6tej wieczór odbędzie się 
ogólne prywatne posiedzenie Towarzystwa Naukowego 
Krakowskiego celem wyborów urzędników Towarzy- 
stwa na rok przyszły. 

— Dziś przywieziono do Krakowa 50 młodych lu- 
dzi posądzonych o udział w powstaniu i umieszczono 
ich w dwóch piwnicach w Magistracie, który odstąpił 
ten rodzaj aresztów podziemnych na użytek policyi. 
Areszta te nie są ogrzane ani opatrzone w łoża lub 
tapczany, a nawet nie dano więźniom słomy na po- 
słanie. W Radzie państwa była właśnie wczoraj mo 
wa o więzieniach i kosztach ich [utrzymania. Gdyby 
Izba się dowiedziała o stanie aresztów policyjnych w 
Krakowie, możeby przecież kwestyę ludzkości pod- 
niosła. ` 

— W tych dniach dwóch starozakonnych wpadło 
w nocy do dołu wapiennego w Podhajcach , który 
nie był ani przykryty ani ogrodzony. Jeden z tych 
nieszczęśliwych umarł wkrótce, a drugi oparzony nie 
wyszedł jeszcze z niebespieczeństwa. 

— We wsi Baranówce pod samemi Brzeżanami 12 
letni chłopiec wiejski powiesił się w lesie. Powody 
tego samobójstwa mogłyby posłużyć za jeden z licz- 
nych zarzutów podnoszonych przeciw publicznemu tra- 
ceniu winowajców. Chłopiec ten bowiem nie popełnił 
samobójstwa w skutku złego obchodzenia się z nim, 
ani też w skutku jakiej umysłowej choroby; lecz wi- 
dział on przed niejakim czasem wisielca, którego 
oderznięto i przywrócono do życia. Często też zada- 
wał matce swej pytania tyczące się tego wisielca, i 
umysł jego był, jak się zdaje, ciągle tem zaprzątnięty: 
aż wreszcie ciekawość, czy inne jakie uczucie pocią- 
gnęło go do' naśladowania. 

— Piszą nam od Przeworska 26 pażdziernika: 

Rządy żołnierskie zaprowadzone w powiecie Jaro- 
sławskim gwoli tak zwanego porządku, przykre wy- 
dają owoce. Przed kilku dniami patrol pod wodzą 
freitra zaaresztował pana S..... obywatela ziemskiego 
na własnym gruncie pilnującego kopania ziemniaków, 
ponieważ miał na sobie rajtuzy skórą obszyte , jak 
gdyby tych bez waffenpassu, raczej hosenpassu nosić 
nie wolno. Innego obywatela jadącego z folwarku na 
folwark w drodze przytrzymano. Obaj ci panowie mu- 
sieli dopiero w urzędzie powiatowym, dokąd ich pod 
eskortą z najeżonemi bagnetami odprowadzono, ku 
niemałemu zdziwieniu gawiedzi Jarosławskiej, gdzie ich 
wszyscy znają, składać tłomaczenie. W kilka dni pó- 
żniej żołnierz w takiejże patroli, dodanej za opiekun- 
kę wsi Rozwienicy, by utrzymać tam porządek i u- 
chronić mieszkańców od możliwych napaści jakowych 
bezbronnych awanturników, pokłóciwszy się w karez- 
mie z chłopem, zgoła urlopnikiem z e. k. wojska, 
nie wiele myśląc nabił karabin i palnął do niego; 
kula przeszyła mu ramię i tak krwią zbroczonego za- 
wieziono do Jarosławia; szczęściem, że ta sama kula 
nie trafiła więcej kogo, gdyż w karczmie było ludzi 
wielu. Otóż to są skutki powierzania porządku bez 
wyższego nadzoru w ręce ludzi zbrojnych , jakiejkol- 
wiek 'oni są narodowości! człowiek albowiem nieo- 
świecony jest pod tym względem o tyle kosmopolitą, 
że wszędzie, czy to w Rosyi czy w Polsce, czy na- 
reszcie w Węgrzech, we Włoszech lub w samym Wiedniu, 


Prokonsule moskiewscy w Polsce usiłują prze- 
ścignąć jeden drugiego w bezprawiach i srogim 
teroryzmie: barbarzyński ukaz wydany albo okru- 
cieństwo popełnione przez jednego, naśladuje za- 
raz drugi, usiłując je rozwinąć i udoskonalić. Nie- 
dawno wskazywaliśmy, jak Murawiew—przerażony 
aby go w ucisku i srogości nieprześciguął Berg, 
nakazujący odrazu zrabować 2000 rodzin, i pole- 
cający aby wszyscy właściciele byli policyanta- 
mi, — naśladował go natychmiast usiłując rozwinąć 
jeszcze te środki gnębienia narodu. Dzisiaj widzi- 
my, jak Berg stara się w bezrozumnem okrucień: 
stwie prześcignąć Murawiewa, wydając wyżej za- 
mieszczony ukaz, nakazujący wszystkie kobiety 
idące lub jadące w powozach a ubrane w żałobie, 
zatrzymywać i odprowadzać, pierwsze 
do policyi, drugie zawozić do koszar, 
a trzymać tam dopóty, dopóki nie złożą nazna- 
czonej kary pieniężnej; jeżeli zaś' trzymane w po- 
licyi lub w koszarach, niezechcą lub niemogą o- 
płacić strofu, karać je raz jeszcze więzieniem 
policyjnem. I ukaz taki, łączący dzikie barba- 
rzyństwo z wyrafinowanem okrucieństwem, ogła- 
szają jawnie w Warszawie, gdy kłamstwem wypie- 
rać go się będą zagranicą! Lecz to jeszcze nie- 
dosyć! Sprawiedliwość moskiewska nakazuje tak- 
że karać właścicieli powozów strofem a wożni- 
ce batami i aresztem policyjnym, jeżeli w powozie 
jechać będą kobiety w żałobie. Czyż to nie jest 
znów objawa, co krok zresztą w postępowaniu 
moskiewskiem widoczna, iż bezrząd moskiewski 
niemogąc już nawet brutalną przemocą utrzymać 
się w Polsce, usiłuje się podeprzeć sztucznym te 
roryzmem, i 'czyni jednych odpowiedzialnemi za 
drugich. Powiedzieliśmy, iż nowy ukaz nakazuje 
zatrzymywać i odprowadzać do koszar lub do 
polieyi kobiety w „żałobie;* lecz jakiż ubiór rząd 
moskiewski nazywa żałobą? Ukaz tego nie o 
rzeka, lecz zostawia szerokie pole samowolności; 
wiadomo zaś, że Murawiew nietylko czarne z bia- 
łem, lecz czarne, białe i szare suknie za żałobne 
poczytywał. Czyż więc rządowi moskiewskiemu 
tak miła krwi barwa, iż pragnie aby kobiety 
czerwono ubrane chodziły! Ukaz ten będący w 
swej treści wyrazem despotyzmu i barbarzyństwa, 
jakże szerokie otworzy pole żołnierstwu i policyi 
do gwałtów i bezprawi przy swem wykonaniu! 
Co się zaś tyczy rezultatu, ukaz ten nieprzerazi 
lecz zwiększy tylko oburzenie w narodzie; dlatego 
powiedzieliśmy, że ukaz ten jest dowodem nietyl 
ko barbarzyństwa i despotyzmu moskiewskiego, 
ale i głupoty moskiewskiej. 

Prócz tego ogłoszenia wojny kobietom za su- 
knie żałobne, bo w istocie rząd moskiewski pro- 
wadzi wojaę przeciwko wszystkim stanom i kla- 
som spółeczeństwa polskiego, — ogłosił tenże rząd 
równocześnie w dziennikach z 28go t. m. biuletyn 
swój z innego teatru wojennego o walkach sto- 
czonych przez jego wojska w Sandomirskiem 20 
i 21t. m. pod Rybicą i Jurkowicami, przeciwko od- 
działowi jen. Czachowskiego. Biuletyn tep jest kłam- 
liwy, jak wszystkie moskiewskie. Mówi on, iż od- 
dział Czachowskiego liczył 1000 piechoty i 300 
jazdy, gdy siła tego oddziału, razem piechoty i ja- 
zdy, nie wynosiła nawet 700 ludzi. Dalej twierdzi, 
iż oddział ten składał się: „z Galicyan, Francu 
cuzów i Włochów“; i tu fałsz, gdyż większa jego 
część była z Kongresówki, mniejszą ochotników 
z Galicyi, a z cudzoziemców było tylko kilku Wę- 
grów i dwóch podobno Francuzów. 

Co do samych potyczek, biuleten moskiewski 
wspomina, iż dwie kompanie piechoty i szwadron 
dragronów spotkały 20go t. m. za Osickiem 
oddział Czachowskiego, lecz nie mówi ani słowa o 
rezultacie tego spotkania, w którem owe siły mo- 
skiewskie zupełnie zostały rozbite, tylko dodaje 
zaraz, że w dniu 21 t. m. ów oddział Czachow. 
skiego znów został atakowany koło wsi Jurkowie 
przez sześć kompanij halickiego i smoleńskiego 
pułków piechoty i szwadron dragonów, a nie- 
wspomina o siódmej kompanii, o drugim szwadro- 
nie dragonów, o kozakach i objeszczykach. Równie 
kłamliwem jest doniesienie o rezultacie boju: albo- 
wiem twierdzi, że piechota Czachowskiego została 
zupełnie zniesioną, gdy tymezasem po cofnięciu się 
Moskali do Staszowa, pozostała po zaciętćj walce 
reszta piechoty poszła w głąb kraju; dalej twier- 
dzi; że „Czachowski z jazdą uciekł w kierunku 
Iłżyć, gdy tymczasem Czachowski jeszcze przed 
tą potyczką odłączył się z jazdą ciągnąc spiesznie 
w głąb Sandomirskiego ; następnie biuletyn prze- 
sadza liczbę zabranych do niewoli, mówiąc, iż 
wzięto 150, o liczbie poległych i rannych ze strony 
polskiej milczy, bo ich nie liczył opuściwszy plac 
boju. Straty moskiewskie fałszywie podaje, twier- 
dząc: „po dwndniowej gorącej walce straty są: 
w zabitych 28, w ranionych 77, wielu z nich ba 
gnetem* ; gdy tymczasem pod samemi Jurkowi- 
cami zginęło Moskali 157, nielicząc tych Moskali, 
którzy zginęli w dniu poprzednim pod Rybicą. 
Wreszcie biuletyn moskiewski donosi, że między 
ranionymi Moskalami są kapitanowie Plekaczew- 
ski ciężko i Gulajew lekko. 

O świeżych potyczkach na teatrze wojennym 
nie mamy dzisiaj doniesień, a wiadomości otrzy- 
mane potwierdzają tylko wczoraj podane przez 
nas doniesienie o potyczce pod Kuźnicą nieda- 
leko Konieepola 25go t. m. Potyczkę tę stoczył 
jeden z hufców, na które Chmieliński swój od- 
dział rozdzielił, aby się prędzej w inną okolicę 


która, oprócz zamierzonej odpowiedzi do Berlina, 
stanowić ma przedmiot konferencyi. Ma bowiem 
zamiar austryącki minister nieograniczania się przy 
tej sposobności na powyższym przedmiocie czyli 
na odpowiedzi pruskiemu gabinetowi. 

Również Neue frankf. Ztg. wskazuje na takie 
dalsze cele. Powiada ona między innemi, że ga- 
binet pruski wykonywa w sprawach swych we- 
wnętrznych i zewnętrznych politykę awanturniczą, 

tóra musi doprowadzić do pewnego przesilenia. 

o politycznych nieporozumień między Wiedniem 
a Berlinem przyłącza się kwestya związku celne- 
80. I polska sprawa wygląda groźnie. Austrya 
Wprawdzie nie może prowadzić wojny na rzecz 

olski, ale, jeśliby Prusy zawarły z Rosyą przy- 
mierze zaczepno-odporne, to zmusiłyby Austryą do 
energiczniejszej polityki w sprawie polskiej. Te 
okoliczności każą jej szukać w Niemczech sprzy- 
mierzeńców bezwarunkowo jej oddanych. 

Tymczasem konferencye norymberskie już się 
Skończyły, a br. Rechberg wrócił do Wiednia, 
według inspirowanych organów, z pomyślnym sku- 
tkiem. O tych konfereneyach, a raczój o czynno- 


szczegóły frankfurcka L'Europe, którą Vaterland 
nazywa właściwym organem austryackiego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. We czwartek od- 
bywały się porozumiewania się ministrów wzglę- 
em memoryału, który okólnikiem z 8go paźdz. 
rozesłała Austrya do rządów podpisanych na 
akcie reformy. Dziesięciu ministrów, reprezentan- 
ci Austryi, czterech królestw, nasauski, oldenbur- 
ski, sasko-meininski, koburski i Szaamburg-Lippe 
wzięło udział w owem porozumieniu się. Minister 
elektora heskiego, Abbé dla słabości sam nie przy- 
byi; ale Hesya naprzód oświadczyła, że przyłą- 
czy się do postanowień książąt skonfederowanych. 
W piątek odbyli ministrowie dwie konferencye. 
Każdy minister wystąpił z całym szeregiem uwag 
nad zachowaniem Się P ras w obec aktu reformy 
I nad odpowiedzią pruskiemu rządowi przesłać się 
mającą. Hanowerski minister objawił życzenie, a- 
by nie naglić, ale raczćj wyczekiwać. Po długich 
zawikłanych rozprawach postanowiono wreszcie: 
1) Austrya najpierw odpowie Prusom na list 
królewski, jakoteż na depesze bismarkową, 
2) Inne gabinety poprą w oso nćj depeszy od- 
pewiedź austryacką. 
3) Monarchowie pozostają wierni uchwalonemu 
w Fraukfurcie dziełu reformy. S 
4) Trzy przedwstępne żądania, z któremi wy. 
stąpił król Wilhelm (veto, równość obu mocarstw 
głównych i reprezentacya narodowa wyszła Z bez- 
pośrednich wyborów) uznane są za niedoprzyjęcia, 
k nie mogą stanowić przedmiotu osobnych ro- 
«owań, 
Na posiedzeniu sobotniem obradowano nad stó 
Sownymi środkami i nad odpowiednią porą do 
przeprowadzenia aktu reformy. Posiedzenie to, 
ponieważ pobudzało do dalszych rozpraw i kro 
ów, było najwaźniejszem, i podczas tego to po- 
siedzenia znalazł zastępca Austryi zapewne spo- 
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CZAS z Piątku 30 Pażdziernika 1868. 


Kurs papierów publ. | pieniędzy. 
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Kraków 29 Października 
Banknoty polskie za 100 złr. n. złp" 
Rnble sr. nowe na m.pol. agio p 
Talary pruskie, za 150 złra. tal. 
Srebro nowa se « « + » + + ZEE. 
Półimpecyały rosyjskie . - - 
Napoleoadory 20-fr: e - « + 
Dukaty holenderskie ważne . 

- austryackie .. « « « 
Listy zast. galie. nowe z kup. „ 

n n n tar n n 
Obli e indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpła jej i EA 
Pożyczka nar. z r. 1804 bez k. 
Listy zast. polskie z kupon. złp 
Wiedeń 29 Października (tel.) 
5*/, Metaliki 
5*/, Pożyczka narodowa . . «+ - 
Akcye Danku narodowego wied 
$ bankā kredytowego . « 
Losy 5%, z r. 1860 . . « » e> 
SreblO o s < o s o » + jes es 
Londyn, 10 funt szterł . » - * 
Dakat pojedynczy . « + » » » * 
PE OOC S ġC 


....... 


Wiedeń 23 Października. 
Pożyczka Skarbowa: 
5%, Metaliki na wal. austr.. . . 
5°, Pożyczka narodowa. . - - 
5*/, Metaliki na mon. konw.. . 
5%, Oblig. ind. niższój Austryi . 
5% 


węgierskie. . . 
" e chorw: słow han 
5” skie. . « 
+ > n.. 
|, PZP „  Siedmiogrodzkie 
5*/, Pożyczka nowa wenecka. . 


Listy zastawne: 
5*, Banku narod. 6 letnie.. . . 
„ 10 letnie. . . . 
12 miesięczn. . 
hss ig losowane w W. 8. 
B*/, Tow. kred. galicyjskie. . . 

Pożyczki Loteryjne: 

ż. skarb. z r. 1839 całe . 
gruby z r. 1854 na 4, 
„ zr 1860 całe. 


Bilety rentowe Como.. + + » « 


Losy Zakładu kredytowego . . 
„ tryestskie na Aa + » » [114 50) 13 50 
„ Żoglugi par. na Dunaju. . | 91 50 31 — 
„ Ka. Esterhazego na 40 złr. | 95 —| 94 50 
„ Księcia Salm n 4 n | 35 75) 95 25 
„ Księcia Palffy „40 „ | 34 75) 34 25 
e Księcia © a 40 p» | 55 10) 25 — 
° h S£ Genois „40 p | 34 25 53 75 
„ Miasta Bud p 40 a | 34 50) 74 — 
+ Ks Windischgrätz, 20 „ | 2250) 23 — 
e n FIE Waldstein „ 30 „ | 20 75) 20 25 
„  Keglewieza p 10: » 15 25| 15 — 
Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banka narod. anstr. . . |79) —|785 — 
„ zakładu krpapion as .. |186 30/1866 20 
o Żeglugi parowój na unajua |13) — |423 — 
s kolci i Ces. Ferdyn.. | 1057 | 1655 
3 „ rządowój.. . + - + [i85 —|184 — 
» „  zachodnićj Ces. Elżb. | 43 — |i42 :0 
3 „ Pardubiekićj.. . . |133 — |132 90 
w. n Nadcisańskićj.. e . |147 — [147 - 
x „ Południowój .. . . [248 - |247 
3 „  Galicyjskićj. . . . |168 23/197 75 


Kursa zagrań. (3 miesięczne) 


Amsterdam 100 zł. hol. . .yg 3 — Pa 
A burg 160 zł. nadr.. . B 4 | 34 60) 94 50 
Beslin 160 tal... - - -|84 | — | —- 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.”5 3 | $4 70; 94 6 
Genua 100 lirów piem.. . £A5 | — | a 
Hamburg 100 marków . . g3 83 60, 83 50 
Lipek 100 talif.. . - . - 61 Ge 
Liworno 100 lirów .. . . ża = er 
Loudyn 100 funtów.. » . fŹ 4 |'11 60/111 50 
Paryé 100 franków . . . 4 |;44 15) 44 5 
Waluty: 
korony « + + > » » 15 50| 15 45 
2 s korony » s » » sw Sa 
na wagę. . . 
pi pda: ME 5 39 | 5 38 


Złoto al marso. 


Napoleondory . .« + +» * * * » 
ZEE 3. boa 
deryki .« « « » © * * * » > 
Luidóry. . > « » e. * * * * + 
Suweren; A] CCA 
rosyjskie. « » + + + 9 27) 9 22 
Srebro . - E + [112 2511 75 
kupony + « « « « * » » 111 75 
Talary związkowe. . + + + + « 1 67, 


Pruskie bilety bankowe . 
O 
Łwów 27 Października, 
Dukat be a r 


Półimperyał rosyjaki 
Rubel 1 
Talar . . . . Si . 
Listy zast. gal bez kup, wal. sosi, 

mon. kon. 
obligi fmdemu. bez kupon: «ja 
Pożyczką narodowa beż kupona 
Akcye kołei żel. gal. Karola Lud. 


D EA R ERP SR ONES 
Warszawa 28 Października, 
AWS AP 


Ob leru a 


pon . . . d 
Lièty zastawne II okresu . rubli 


kupon. 
Akcye kolei żel, warszawsko-wied. 
» » n Warszaw.-bydgos. 


Wrocław 28 Października, 
Banknoty austr. w mon. nowój. 
Polskie bilety bankowe . . . . 


Paryż 27 Października. 
Renta 3%,» - » 


Lomtya 27 Października. 
Koasoie . . 


„wd... o e 


....... . © © 


Pociągi osobowe na kolejach żelaz:: 


~ Qdehodzą: 


s Krakowa do Wiednia 7. rano; 8. 36 po po 
aa araok 3: 20 po; pokidnia (gd 
do . po. po u (gdzi 

2 Sdzi: 


jej == do Hr 8. TENO; «r 
do Detrawy (przez Bogumin (Ode 
berg) do Prus) 8 rano = do Lwow 

10. 30 rano; 8. 30 wioczór == do Wi» 
ticki 11. rano. 
z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczó: 
s Ostrawy do Krakowa 11. rano. f 
s Qranicy do Szczakowy 6. 36 rano; 11. 3 
przed południem; 3.15 po j 
so Suosakouy do Granicy 1t. 16 przed połu 
dniem ; 3. $g po południu; 7 56 wieczór. 


so Lwowa do Krakowa 5. 19 rano; b. 20 wieczór 
Przychodzą: 

do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie- 

enór 1s po połu- 

arszawy 9. 


4% rano; 6. RY wieczór = Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Proa 
5. $7 wieczór = ze Lwowa 3. 54 po | 
południu; &. iš rano — z Wieliozci| 
6. 20 wioczór. | 
ds Iasowa z Krakowa 6.32 rano; 8.40 wieczó”. 


Przyjechali od 28 do 29 Październik | leczenie gruntowne bez leków= zdrowie zupefne 


HOTEL POD RÓŻĄ. Henryk Janusz kapitali- 
sta z fam, Jan Gentsy. kapitan z fam., Tyburcy 
Olszewski ob. ze Lwowa. Wojta Idzi ksiądz Za- 


9 |konu św. Dominika z Kościejowa. Karol Hohen- 


dorf syn właś. dóbr z Bochni. í 

Wyjechali: Wład. hr. Ostroróg wł. dóbr, Gu- 
staw Stolzman ob, Henryk Müller kupiec do Ga 
licyi. Wilchelm Schlögel telegrafista ną prywatne 
mieszkanie. 

HOTEL SASKIL Ludwik Bayer wł. dóbr, Jul. 
Koszczyński ob. z Królestwa. Antoni Gadomski, 
Stan. Homolacz właś. dóbr z Balic. Teodor Mor- 
doczyński ob. z Warszawy. Kazimierz Schrem- 
mer z Katowie. Teodor Scherner eksp. z Grani 
cy. Adolf Bukowiecki ob. z Radomskiego. Ferd. 
Sarge handlarz drzewa z Prus. Antoni: Mars ob. 
ze Siewierza. Karol Pieńkowski ob. z Miechow- 


skiego. 

Wyjechali : Kazimierz Schremmer, Marcin hr 
Załuski, Mare. Głuski, H. Gerlach, A. Lewartow- 
ski, Kasper Sufczyński, W. Homolacz, T. Scher- 
ner, St. Homolacz. 


Nadesłane. 


Oto wyciąg jeszcze jeden z 60,000 spisów wy- 
leczenia bez lekarstwa, za pomocą smacznej Re 
valescitre Du Barry, po bezskutecznem użyciu 
wszystkich lekarstw : 

Nr. 50416. P. hrabia Stuart de Decies, par an- 
gielski, z bólów żołądka z wszystkiemi cierpie- 
niami nerwowemi, spazmami, kurczami, mdło- 
ściami, bólem w piersiach i między łopatkami. - 
Nr. 47421 panna E. Jacobs, z okropnych bólów 
nerwowych, niestrawności, wymiot, hysteryi, me- 
lancholii. (3048 12. 2 

Dom Du Barry, 77. Regent-Street, Lon- 
dyn; 26, Place Vendôme, Paryż; 12, Rue de 

? Empereur, Bruksela. i 2 via Oporto Tori- 
no.ś— W pudełkach po /, kil, 5 fr.; 1 kil 8 fr 
75 e.; 2%, kil, 20 fr.; 6 kil, 40 fr.; 12 kl, 75 
fe. Za asygnacyą pocztową. — Sprzedaje się w Pe 
tersburgu, u Tegelsten i Thornley, 15, Wielki Mor- 
skoj, d m B.rbe, i pierwsi aptekarze, korzennicy : 
cukiernicy we wszystkich miastech. 


Skład Chleba 


prawdziwego żytnicgo, 
otworzyłem od dnia 1 Października rb 
w S$ukiennicach, 
obok wagi miejskićj. 
Franciszek Szeirich 


(38176-4) 


Rudolf Kestel 


wiedeński farbiarz, oraz drukarz 


materyj kotunowych, 
wełnianych i jedwabnych 


poleca Szanownej Publiczności urządzone tutaj 
w Krakowie komisyjne przyjmowanie wszelkich 
dotyczących robót z zapewnieniem, że farbuje na 
sposób francnzki z nowo urządzoną apreturą jak 
najlepiej i najtaniej, jakoto za farbowanie na 


gładko sukni jedwabnej 2 złr. 40 c. 
za drukowąnie na czarno i biało 5. gi 40: 
za farbow. snkni z innej materyi 1 40 , 
za drukowanie na czarno i biało 2 0/80, 


Roboty przyjmaje: 
Wypożyczalnia książek p. J. Głuaaplo= 
wicza ul. Grodzka Nr. 91. (3280 3) 


Losy Księcia Clary 
na 42 zir. 


których €iagnienie 305° Li- 

stopada. 

Suma wygranych BA.BAA zdr. 
Główne trafne 86.250 zir. 
Losy te oryginalne podług 

kursu dziennego lub ma raty w war- 

tości imiennej z zadatkiem G złr. 

a zapłałą w 10 miesiącach z 6%, pro- 

wizyi, oraz promtesSsy tychże losów 

po © złr. 50 C., i 50 centów 
za stępel, na najbliższe eiągnienie sprze- 
d.je (3270-2-11) 
Jam Fs. Sothen 
w WIEDNIU. 
Przy zamiejscowych zamówieniach u 


|prasza się o frankowaze przysyłanie na- 
leżytości, oraz o dołączenie 30 c. na 


przesyłkę listy ciągnienia. 


Losy te całe, jako też CEF= 
tifikaty na raty i promessy, 
aydawane przez dom hurtowny „JOR. 


C. Sothem im Wien** są pod 


temiż samemi warunkami do nabycia u 


p. J. Bartla w Krakowie. 


Pigniki z Roślin 
p. CAUVIN, 
aptekarzą-chemisty, ucznia szko- 
ły wyższćj W PARYŻU, 
na placu Tryamfalnój bramy Nr. 10. 


PIGUŁKI to pomaga- 
ją trawieniu pokarmów, 
są tonicwne i krew coy- 
sscsące. Użycie ich ča- 
tws, a skutoczność mio- 
zawodna. Są jedynym 
3 środkiem: przeciw nie- 

a sfrotoności, «tym ħu- 
S morom, ostrości krwi a 
najlopazem lotaratwom na powrócenio do aot- 
malnego atena fankcyj žywotnyoh.) Przygo- 
towaze wyłącznie z roślinnych sabatanoyj, 
wsmacnisją kiaski i trzowa, Onyszozą, mis 
utrudzająę żołądka I nie ogdabiająo żądnego 
z organów Gits. 

Użycie (ch nie wymaga ani dygty, anf c= 
śobnogo rapcja; pod tym względem gą ono 
Jednym z najłogodniejszych ! najskuteozniej- 
amych środków ceżyssczących dotąd saanyoh; 
i dla tego w słubońciach gwałtownych, a 
zwłazezą ohronicznych, jak wapałenie ki- 
szok, samulenie %ołądka, astma, mocny 
katar, liszaje, migrena, ból głowy, sskro- 
fusy, itp. prłądany sprawują skutek. 


Wartość PIGUŁKEK CAUVIN w dwóch 
słowach da się streścić: przywracają sna 
i utrzymują udrowie. 

Cena pudełka pojedynczego 1 złr. 25 0. 

dito duboltowego 3 „ 20 cort. 
ną przosyłkę 25 o. (3213 3 12) 


TAE" Bą do nabycia w Aptece pena 
w. HMolędzińskiego „pod Barankiom*, 
w KRAKOWIE, 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


przywrócone bez leków, bez czyszczenia, bez żadnego innego drażnienia — a to 
z powodu tylko przyjemrćj i bardzo smacznćj 


Revalesciere 


„p. Du Barry z Londynu. 

Ta to Revalescitre oszczędza niezmierne wydatki na wszelkie lekarstwa bo le- 
czy gruntownie w zarodzie: niestrawność żołądkową, zapalenie żołądka, bóle ki- 
szkowe czyli morzysko, odchep czyli odbijanie ciągłe, krwawnice czyli hemoroidy, 
rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czerwonki czyli krwawe biegunki, zawroty, 
szum i ból uszów, głuchotę, zgagę, uczucie kwasów, do wozgrzywości skłonność, 
ból głowy i półgłowia, nudności i wymioty po jedzeniu i w czasie ciężarności u ko 
biet; nadto boleści różne, skłonność do czarnej zadumczywości czyli melancholii, 
kurcze, spazmy, kłucie i kruczenie żołądka, gniecenie żołądkowe, dychawicę czyli 
istmę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty (schnienie), 
dnę czyli artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do graczołowatości, zołzy, suche 
bóle w kościach, gościec czyli reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, macinnice 
czyli histerye, wadliwości krwi i niedokrwistość, zatrzymywania, zatwardzenia, upła- 
wy białe, blednicę, puchlinę, ospałość i nielusość. 

Jest ona zarazem pożywieniem arcywzmacniającem dla dzieci, a w ogóle dla 
każdego wieku, wytwarzając lepszą krew, a ztąd kości i mięsna, lepićj w tem przy- 
sługując od mięsa, a nie rozpalając przytem ciałotworu. 


Bywa co rok do 65000 uleczeń. (3238-6-) 


Dom du Barry 77 Regent-Street i 26 Place Vendóme Paryż; 12 rue 
de l'Empereur Brukselła, i 2 via Oporto, Torino. — W pudełkach po *4 kil. 5 fra 
L kil. 8 fr. 75 c: ŻY, kil. 20 fr; 6 kil. 40 fr; 12 kil. 75 fr. za asygnacyą poezto- | 


wą. — Sprzedaje w Petersburgu u Tegelsten i Thnrnley 15, Wielki mor- 
ski dom Barbe i pierwsi aptekarze, korzennicy i cukiernicy we wszyatkich miastach. 


Abraham's Porte-Voiax |FE 


(en Miniature à Pais), 


GŁUCHOTA. 


Nowo odkryty akustyczny instrument dla 
cierpiących na słuch, który swoją skute 
cznością wszystko dotąd wynalezione prze 
wyższa, jest podług ucha zrobiony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centimetr grubości 
posiada, a działa bardzo skutecznie, że po 
zaaplikowaniu go osłabiony: organ swą dzia 
łalność odzyskuje tak dalece; iż chorzy mo 
gą wygodnie brać udział we wszelkich kon 
wersacyach, i szumienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem słowem, wynalazek ten za- 
„ługuje na powszechną uwagę. j 

Cena jednój pary akustycznego instru- 
mentu ze srebra kosztuje . . © = . 8 złr. 

Taki sam pozłacany . . . « . «11 zł. 

Opis i zastosowanie jego przy każdym 
pudełku się znajdaje. Jest do nabycia w Apte- 
ce „pod Słoniem* p. Stockmasra 
w Krakowie. (3215 4-) 

SH" 7 przesyłką peeztową o 10 centów 
więcej. 

BE Do tejże Apteki nadszedł trans- 
port tegorocznych Wód mineralnych 
w wszelkich gatunkach. 


Przeciw zarazłe na bydło poleca się jako szczególny środek zaradczy 


dla koni, bydła rogatego i owiec, 


dozwolony w Cesarstwie Austryackiem, w Królestwie Pruskiem i w Królestwie Saskiem; wyszczególniony medslem 

Londyńskim w r. 1862, medalem Paryzkim, Mnichowskim i Wiedeńskim; używany w masstal :rniach JM. Królowćj Angi: lskićj 

JM. Króla Pruskitgo, jak to dowodzą przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane wyrabiającemu ten proszek chlubne uzna- 
nia; używany z najlepszym skutkiem, jest więc skutecznym: 

U koni: w wypadkach gsuczołów iwrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, a szczególnićj do utrzymania koni przy peł 


nem ciele i ognistości. 


U bydła rogatego: przy podoju krwistym i odymaniu się u krów, przy udzielaniu malćj ilości lub złego mleka, (które 
się po użyciu tego proszku nadspodziewanie lepszem staje), przy cierpieniach płucowych, podczas cielenia się 
jest użycie tego proszku bardzo korzystnem; — również słabowite cielęta przez używanie tego proszku znacznie 


się polepszają. 
U Owiec: przeciw słabościom wątroby, gniliżnie, 
ści — Oraz 


przy wszystkich cierpieniach żołądka pochodzących z tegoż nieczynno- 


KWIĄT ŻYWICZNY 


przeciw niepłodności zwierząt domowych. 
Pakiet zawierający */, funta kosztuje 42 kr. w. a. — Pakiet zaś zawierający 1'/, funta kosztuje 84 kr. wal. austr. 
Ten prawdziwy Proszek Korneuburgski utrzymują $g 


GE w KRAKOWIE p. M. JAWORNECHĆH, w Rynku gł w kamienicy 
SZAWEE piu Jakub Pick, 


W. p. Ekirchamayera, — w WAR- 


W BIAŁEJ p. Getwert — w BILSKU p. S. A. Stanko apt. — w BOCHNI p. Paweł Niedzielski — w BOBRCE pan Czarnik aptek, 


w BRZEŻANACH p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. — w BEŁZIE p. Hrymak — w 
p. Kerczel i p. Kodrębski — w CZERNIOWCACH p. E. Schmirch — w DZIKOWIE p. 
wer -- we LWOWIE pp. Konst. Iskierski, 


BRODACH pan KOSICKI — w BUCZACZU 
S. Bodziński — w KOŁOMYI p. M. Bolchv- 


Piotr Mikolasch apt. i Laneri apt. — LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld — w LIMANOWIE p. 


A. Müller — w MAKOWIE p. Mayer apt. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński — w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński — w NO- 
WYM SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wdowa — w PRZEWORSKU p. S. Keller — w PRZEMYŚLU pp. Geidetschka i Syn, i Edward 


Machalski — w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn 


— w RADZIECHOWIE — p. Jaśkiewicz aptek. — w ROZWADOWIE p. Karol 


Marecki — w SAMBORZE p. Józef Kriegscisen apt. — SANOKU p. Jan Jaklicz — w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawnićj 
Tomanek — w TARNOWIE p. J. Jahn — w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i C. Latnik — w WADOWICACH pan A. Foltin — 


w WIELICZCE p. B. Wontorkowa wdowa — w 


ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka. 


(3213 2-7) 


Jego ces król. Apostolska Mość 


rozkazał otworzyć 


dla celów powszechnie użytecznych i dobroczynnych, i raczył najłaskawićj 
ustanowić, ażeby z czystego dochodu tćj loteryi obrórono 


jedna połowe 


na budowę domu obłąkanych 


w Tyrolu, 


na założenie Instytutu ochrony we Wenecyi dla wypuszczonych z więzienia 


białogłów, a ewentualnie, 


w miarę wysokości tćj połowy dochodu, na szpi- 


tal św. Anny dla dzieci we Wiedniu, tudzież na szpital Franciszka Józefa 


dla dzieci w Pradze; 


drugą zas połowe 


na ufundowanie 


stypendyj ręcznych dla ubogich córek po ck. oficerach, wojskowych stronach 
i urzędnikach wojskowych, tudzież na utworzenie placów fundacyjnych w wyż- 
szych zakładach edukacyjnych i kompaniach szkolnych. 


W skutek tego najwyższego rozkazu otwiera ck. Dyrekcya dochodów loteryjnych niniejszą 


rządową Loteryę dobroczynności, 


którćj wygrane wedle planu gry znaczną wynoszą sumę 


300,000 złotych wal. anstr. 


BE" Los kosztuje B zigte w walucie atst. SFR 


Gdy chodzi o poparcie tak powszechnie użytecznych celów, cywilnych 


losów nadarza się sposobność osiągnienia tak znacznych wygran, przeto ck. Dyrekcya dochodów 
pokłada nadzieję, że i niniejsza loterya znajdzie: taki sam żywy spółudział, jak dotyczasowe loterye 


jak wojskowych, gdzie oraz nabywcom 
loteryjnych niepłonną 
rządowe dobroczynności. 


Od c. k. Byrekcyi dochodów loteryjnych. 


Wydział loteryj rządowych dla celów powszechnćj użyteczności i dobroczynności. 


(3138 2 3) Wiedeń dnia 17 Września 1863 


r. 


Hryderyk Schrank, 


c. k. Radca rządowy, Naczelnik Dyrekęyi loteryj. 
R Losy te są do nabycia w Kolektorze loteryj J. redy w Krakowie, w Rynku głównym. 
Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother, 


Tiżej podpisany, utrzymując 
BE7" DO aarkuchnię pod L "404 
przy ulicy. Szpitalnej, przyjmuje Abo= 
nament miesieczny na Obiady, 
składające się z trzech potraw, to jest: 
z rosołu, sztuki mięsa, jarzyny i porcyi 
chleba, po 6 złr: w. a. 
(3305-1) Jan Łysakowski. 


NAGROBA. 

Niżej podpisany oświadcza, i charak- 
terem kapłańskim zaręcza, że temu, ktoby 
ze sprawców tego, jakiego w domu moim 
Plebanii, z daia 15 na 16 Października 
1865 o pierwszej godzinie z północy — 
dokonanego rabunku wykr;ł, i wiarogo- 
dnie najbliższemu powiatowemu Urzędo- 
wi doniósł, z tej muie zrabowanej kwo- 
ty, jeżeliby si po odkryciu jaka z rąk 
rabusiów wróciła, trzecią część albo i 
połowę ofiaruje, tęby rzetelnie odebrał. 

Okulice dnia 25 Października 1863 r. 
(3301-1) ~ Ksiądz Mikołaj Zamoyski, 


eksposeł w Okulicach. 


Jazda zu” konna, 


Podpisany oznaj -£ sm mia szanowi éj Pu- 
bliezności, 1Ż r zpocząwszy kurs z mowy k m- 
Lej jazdy, udziela lekeye od Sćj do 1lej przed 
południem P. T. Panom, — od 11éj do 2ej 
Damom, — a od éj do Gej młodzieży szkolnéj. 


Abonament lekcyj 30 — 25 złr. 
w połowia „15 — 12 złr. 50 c. 
lekcya p jedyncz».. ..... 1 złr. 


Młodzież szkolna oprócz jazdy konnćj, może o- 
raz pobierać ćwiczenia szermierstwa i woltyżowa- 
nia za niższe ceny. 

ZEP Przytem wynajmuje konie na spacery tak 
P. T. Panom jako i Damom. 

Przyjmuje konie na stajnię i do tresowania pod 
bardzo umiarkowanemi warunkami. 

UI ca Starowisina, N. domu T7 G. VIII. 


(3282--3) Boznanski. 


Do Pana F. WERTHEIMA i SPÓŁKI, 


pierwszćj e. k. uprzywiłl. 
Fabryki Kas ogniotrwałych i zabezpieczo- 
nych przeciw włamaniu się 
w WIEDNIU. 


Grac d.20 Października 1863. 
Ozn'otrwała i zabezpieczona przeciw 
włamaoiu się kasa, którą niedawno w P. ń- 
skićj fabryce kupiłem, była podczas poža- 
ru dnia 7 b. m. w mojćj drugićj fabryce 
w Neuhäusel w Węgrzech tak okropnie 
się srożącego wystawioną na najgwałto- 
wniejszy ogień, tak że kasa była rozrza- 
rzoną, a p:mimo tego zostało wszystko 
w niéj zawarte uratowane. 

Widzę się przeto spowodowanym ten 
fakt podać niniej zem do pańskićj wiado- 
mości, ponieważ ten wypadek jest nowym 
dowodem, jak usprawiedliwionem jest 
zauf nie, jakie ogół pokłada w pańskich 
wyrobach, w e.łym świecie najsłynnićj 
znanych. 


Łączę wyraz wysokiego poważania 
Jan Leitner, 
właściciel ck. uprzywil. Fabryki surro- 
gatów kawy w Gracu w Styryi, w Neu- 
(3324-1-3 häusel na Węgrzech. 


| HANDEL 
P. Niedzielskiego 
w BOCHNI, 
zaopatrzony rezlicznym wyborem 


Płaszczy damskich 
zimow ych, 
poleca takowe po najumiarkow .ń zych 


cenach szanownój Publ czności. 
(3300 1-3; 


FE Z BZYZZDERZEOZEŁZT 


Do handlu bławatnego 


A. WOJCZYŃSKIEGO 
w KRAKOWIE, 


poszukiwanym jest 


i] 

dd 

W 

M 

SUBJEKTY 
religii katolickiej, dvbrój konduity, i 
y 

y 


przykładny, spokojny, pracowity, ob- 
znajomiony z czynnością i porząd- W 
kiem Mandlu bławatnego, 0- y 
raz językiem polskim i niemieckim. ił 
W os'atnim razie przyjętym zo- 
stanie SUBJEKT bez uzdatnie- w 
nia, którego Handel bław. wymaga, Ù 
jednak jeżeli tenże poczuwać się 
będzie do zdolności, pilności, celem % 
wykształeenia siebie na użyteczne- 


go, pracowitego człowieką Handlu. 
(3323-1-3) 


YA w średnim wieku, posiadająca język 

polski, niemiecki i cokolwiek frąncuzki, ży- 

czy sobie objąć obowiązek lektorki lub pisarki 

tu lub za granicą. - Bliższą wiadomość powziąść 

można u właściciela hotelu p. Adolfa Pollera. ` 
(3304-1-3) 


ES za Tm HB są z, 


Kiektro-"iedyczny. 


Wynałesiony prźez braci Marie doktorów w Pa- 
ryżu, zamioszkułych na ulicy | Grenelle St. Hodorć 
Ńr, 8, za który otrzymali brovet tx lat 15, laczy rae 
dykatnie wszelkiego rodzaju ruptury.: Liózna doświad- 
czenia lekarzy francużkiego fakulteta dowiodły, że 
bandaż pauów Marie użyteczniejszym jest od wszel- 

ch bazdażów dotąd wynalezionych, a to za wzgią- 
du doskonałego podtrzymywania rnptur znacznej O= 
bjętości, jak również z uwagi na jego działania e- 
lektro-medykalne, któro wybornie leczy tę niemoc. 

ieśnia i przyprowadza do normalnego stanu części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czesio. 

Cena prostych bandażów w Paryżu fraaków 27, 
podwójnych 44, popkowych 44; bandarzo dla dzieci 
franków 20. — Do każdogo dołączona jest matoda 
użycia. 3 (3197-4-13) 

Dostać można w Aptece pana B. Miczyń- 
kiego i p. W. Molędzińskiego w Krakowie przy uli- 
cy Floryańskiéj, w Składzie mstoryałów sptecznych 
p. Gallego w Warszawie, tudzież u p. Chrośoi- 
ożiego w Wilnie i Kukera we Lwowie. 


2 BRZRZ OZELIE ZZ DZEZEŻ WZA CZCŻAZAEŻ 


